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PAWEŁ LOEBE 
b. prezydent Reichstagu so· 
cialista, został aresztowany 

w Berlinie. 

~lor111ujqc:e Pflłdloski w Berlinie.--HiilerowcłJ 
· · rozwiqzujq ordonizoc:je koiolickie · . 

Berlin, 26 ozerwca. \ W Prusach Wschodnich i wszyst- - Bed'lin, 26 czerwca. przywódców, „Staihlhelmu". W, szeregu 
W ciągu dhia wczorajszego rozeszły lkich prowincjach wschodu ag:itatouy Pat. - Z Wi'ftemberg,ji nadchodzą WY1Pa·dkach aresztowania nastą,oPiły z po· 

się alarmujące p<>głoski 0 fatalnym sta- hi1tlerowcv buntują chłopów przeciwko wiadomości, że w cią.gu ub. niedzieli do- wodu obraźLiwycih o-dzywań się stahlhel· 
ni zdrowia . d t H' d b właścicielom ziems:kim a szczegółnie konano, tam na zarządzenie ministra m-0wców o parlji narodowo-s.oojali'Styoz· 

H
::_-' b pr':2y. en .a 111 en urga. 1 przeciw wielkim obszarnikom. spraw weWJ!!ęlrż:nych areszfowań wiełu ne9 lub o osobie mittl'i:stra Seld~ego. 
wwen urg znaJdUJe s1ę podobno na ło-j · Berlin, 26 czerwca. 

:l~;ul~~;y;~EI Niemcy budują samoloty. wojskowe,· r:{~:~~r1S~~t~~7,~f;:~~~; 
._ • .,;,, przywódcy so,ajaldem01k~aty;C!Zln1i ale rów· 

ną sklerozę na tle uwiądu starczego. Le- C:•mOC: zabrania i Ra ieeo wgra-.nie niż : wyhtnieisi członkowie bawarskiei 
karze I .„„„„„i wersal§ hi partj~ ludowej zostali aresztowani. 
UWAŻAJĄ STAN JEGO ZA KATA- Berlin, 26 czerwca. T~kie płatowce. zdaniem Oaehringa Berłins 26 czerwca. 

STROFALNY. Według oficjalnych oświadczeń, po- są k·onieczne dla samoobrony Niemiec, Pa; -- Podczas zjazdu katolików n:e 
Na pogorszenie się stanu Żdrowia 

1 

licja, niemiecka. ma być w najbliższym „Wczoraj ~ie. miałem ani . jednegp miieakich djecez9i berHńsikiej przewodni-
. . , . . czasie wyposazona w 2 płatowce po- płatowca - Gswrndczyt Goehnng, kto- c·z,ąicy akcji kafolickie~ dr. Klau'Sener wy-

pr~zydenta. Rz.eszy ~ rownt~z wp~y- ścigowe- Zarządzenie to spowodowane rego bym mógł użyć Clla obrony. W czo- stąpił z ostrym protestem przeciwko 
nąc ostatnio silny konflikt z wieloletnun zostało w~zorajszym przebotem obcego· rajszy incydent wykazał jak be·zbron- rozwiązaniu przez władze kafoliickich 
sekretarzem stanu Meisnerem, który platowca nad Niemcami rozrzucającego ne są Niemcy. Podobnie, mogą każdej związków robotni•czych, domagając się 
przeszedł do obozu socjalistów. ulotki. chwiH przybyć do Niemi·ec k•omuni- natychmiasfowego c-0fnięcda tego zarzą-
. · · Berlin, 26 czerwca. siyczne płatowce z kądkolwiek naprz. dzeinia. · 

W związku z zapowiedzią wyposa- z Olechostowacji 'lub Polski". Z tych •••t!llHlll:IA:ll•E!AWllElililB•&1•m•111111H1111'Bil-
Paryz. 26 czerwca- żenia policji niemieckiej w płatowce powodćw konieczne j·est - oświadczył 

Prasa niemiecka na emigracji, a m. pościgowe minister Ooehring, udzielił OoehrLng-. aby Niemcy posiadały pła- Roosevelt nie prz1.t. 
in. „Deutsche Vo1łksstimme", wycho ... wywiadu dyrektorowi agencji •• United towce p.oJicyjne- Jl 
?zący w Saarbriicken, na podstawie Press" K. A. Bickelowi. *•* będzie do Londynu 
linformacyj. otrzymanych z Niemiec, . __ Zdan·em, min:_ t~a. ':"YP~sażenie, po- . M~kw~, 26 cze~c~, . I Wasz}_ -ngton

1 
26 czerwca. 

twierdzi, iż flOlę i wpły-Wy iindenbur- hcJI ~ p1atvw7e P?Scrgowe Jest kGmeci- . Pat. - Ta1~mn1cze ~e.m~1straq~ .ot Se1cretarz osob11S~Y prezydenta Roo· 
ga należy uważać za bezpowrotnie noścrn_. · aby się me powtórzyły pod. ob- n. 1cze n. ad .Berlm_ em „Prawda uwaz_a z.a I sevelta, bawiący w daneJ· chwili w Pu'~it 
s.Jmńczonie. <l b h t 6 d N I dl •y ne ~aJ. V o cyc ? atowc w ;na iem- L~c~1~aqę maJ!łcą. na ce u ~:p:a~e . i- Harbour, zaprzecza energicznie pogłos-

Na szczególne podlklreślenie zaslu- cami Jak. wczoraJ: W~rawdz1e Traktat wi~me 1awnych .~ ta}'n~ch z~ro1eD; memie.: kom, jakoby prezydoot Roó·sevelt miał 
guj,e fakt, ż:e rozwiązane przez Hitlera Wersalski •zalkazuJe Niemcom budowa-, olnch. „Prawda uwaza, ze „meznane zamiar przybyć na konferenqję gos1Po­
orgainizacje znajdowały się pod mo~- nia pfatowców wojskowych, ale pfa- samoloty są do,sikonale znane ministrowi darczą do Londytnu, z,włrusz,cza, że wia-
nym rp:rioteiktoraitem preizydenta liinden- tow.ce p·olicyjne to przecież co innego. Goer.in.go·wi. domości z Konfereinqji s.ą, zdaniem pre· 
burga, Podobno a·resztowano kilka ty-1 c „ zyidenta, w osfatniich dWUJd•ziiestu czte· 
się.cy przyjaciół politycznych ks. Bi- zg r''•ofiern i'!·.1-e•. rech godzina·ch, Z1Upeł111ie ż.adowalające. 
smarcka, jednaikże i .w tym wypadku I ~ Ro0sevelt SIP·ędza obe,cnie swój urlop wy 
prezydent Hindenburg nie mógl int.er- Radjoamoior przejq.t kOH'll'DUDikai poazym1kowy na własnym jachcie, na któ 
weWmodwalć. h - h . : . h . ze sdoiku rosgjshiedo - trym nas,tę;pnie powród do Waszyngtonu, 

a szyc swyc mtormac1ac pra-1 , dla obaęcia urzędowaniia. 
sa emigracyjina zwraca uwagę, iż au- Seattle, 26 czerwca. Matterna. Radjomat<>r ów zapomocą 
toryteit państwa w Rzeszy calkowicie Pewien tutejszy radjoamator doniósł, swego aparatu przejął komunikat pew- D · k ł f 
zanika. a wtacd:za podipór.ządkowana zo- że udało mu się pochwycić znak życia, nego statku rosyjskiego, znajdującego wae a astro y 
stała wyłącznie hiitl1erowcom. od zaginionego lotnika amerykańskiego się na 69 stóipniu szerokości północnej i w tłiemczech . 

na 177 stopniu długości wschodniej, 

Sł I Z5 I 
. f , 

1 
k, h czyli między wyspą Wrangla a północ- · Smiert lotnika i kierowcy 2r samo o 0111 w os I" nem wybrzeżem Sybea-ji, a więc o wiele samochodowego 

li W U · danej na północ, niż zamierzony lot Mat- Berlin (PAT), 26 czerwca. 
do lofu przez Oc:eon tem!l z ~haba;owska do ~ome. 'Y ko. W Moguncji spadł dwuosobowy szy 

. . m~ac1e, . kt?rego. odb1~ był niewy- bo wiec, jeden z lotników poniósł śmierć 
Rzym, 26 czerwca. . ~ychcza'S ~yt podJe~Y. Ptato~~e. uzyte razny wym1entone Jdt nazwisko Matter- na miejscu, drugi jest ciężko ranny. 

Załoga 25 płatowców włoskich wy- do lotu są P~dob~e~ ko~strukc11 Jak . te I na. Rad1o~ator pr~ypusz;iza1 że na tym r Na berlińskim torze automobilowym 
znaczonych do lotu wzdłuż zachodriich które przele?-rnły .JUZ Atlanty'k PoludiniG-1 statku mote · . ma1dowac stę .Mattem. wydarzyła się wczoraj nowa katastrofa. 
wybrzeży .Europy, a następnie do Chica wY V-: cz~sie .raidu 12 . hyd!"oplanów Władz~ w :roki? doty<:h~zas ni': ?trzy- Zderzyły się dwa samochody przyczem 
go, otrzymała, rozkaz stawić się do han włoskiEh. do !(w de Janeiro„ W lk_on- mały zadneJ wiadomosc1 o zaglJllonym ! jedna osoba poniosła śmierć na miejscu, 
garów dziś o 10 wieczorem, reszta za strukcJI, ich. Je·d;nak poczymo~o , wiele lotniku. · ·trzy inne sa ciężko ranne. 

~~~amcio)~~K~~fron~ ~~~~~~fe ~~~r~~~~~ ~lE~.;~ob~:;~tącws16z~~e ~~~~~.~~~h POZ. l\._R fi\BRYK*l*W„ ~,Z.\i!i!@ffil@Q. ·S""T. O!!P*.„*"u ..... g·~w· j~ 
Start wyznaczony został ostatecz- Rzym, 26 cz,erwca. IJ · Ili I i ~~ 

nie na jutro między 4 a 5 rano. Jak wia Wiedług ostatnich wiadomości me· · il: Y 
domo termin t~n byt. już kil~akrotnie od teorotogi·cznych na trasie i.otu wt.oskich Straty wynoszą 1 OO tys. złotych 
raczany skutkiem mepomyslnych wa- hydmpla·nów panuje pogoda nienajlep· 
runków atmosferycznych na trasie Io- sza, start jednak nie '.lostanie odwoła-
tu. ny. Być może tylko wobec fatal·nych 

.Eskadra włoska składająca się z 25 warunków nad Holandją. Milflis1er Bal­
olbrzymich hy<lroolanów będzie dowo- bo z,rezygnuje z przewidzianego w 
dzona osobiście przez miniisira lotnictwa marszrucie wodowania pod Amster<ja­
Ba'liho. Lot ten ma być najwięks•zym rai- mem. W takim razie płatowce polecia­
dem zes.polowym jaki kiedykolwiek do~ ły1by worosit diO Irlandii· 

Piotra 
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Wyspa dobrowolnych wygnańców';;;a ;~;;~; rozpaczać 
„,0„ d _Jl4 'on"'••flu 1 bez istotnego powodu! 
•11J.1 I. •1 I.~ Stały czytelnik w Krakowie. Dzien-

Na bezkresnych wodach Atlantyku Niestety, mimo, że okręt był już w widząc, że okręt jest w wielkiem nie-
leży samotna wyspa. Tristan de Cunha. niewielkiej odległości od wyspy nie bezpiecz,eństwie, musiał zrezygnować 
Należy ona do Ang!ji. Pierwszymi jej mógł jednak dostatecznie zbliżyć się do z tych niezmiernie ciekawych odwie­

. mieszkancami, którzy zdecydowali się Tristan de Cunha. Zerwała się bowiem I dzin. 
osiedlić na tej skalistej i mało urodzaj- 1 burza i noc szybko zapadła. Kapitan, 

~w~~e~im~e~cyżq~u~ 1-----~~--~---~----~-~---••••••• W roku 18l6 stacjonowana ·była na , 11 , 

~~~~a~a!e b~~nhoasad~~~:rj! ~~r~e~1:~ I.I Dlaczego podkowa przynosi sztzesc1er . 
remnienia Napoleonowi ucieczki z wys- Każdy inaczej to tłomaczy 
py św. Heleny, leżącej w oddaleniu 1320 I 
mil morskich. (x) żaden przesąd chyłia nie jest tak I lat wychylała się ona z fal i to na krótki 

Po pewnym czasie pułk z'ostal od- głęboko zakorzeniony, jaik ten, że pod- czas. 
wołany do AngUi i wtedy jeden z ofice- kowa końska przynosi szczęście. Niema Pewnego razu przypadkowy podr~ż: 
rów prosił o pozwolenie zostania na takiego narodu .i rasy na świecie, któ- njk rzucił na wyspę podkowę w chwili, 
wyspie wraz z żoną i dziećmi. Wybu- raby znając sztukę podkuwania koni, gdy ta zanurzała się na nowe sie·dem lat 
dowal on sobie mały domek i spiżarnię, nie przypisywała podkowie specjalnego w fale morza. Od tej chwili czar był 
gdzie umieścił zostawione mu przez woj znaczenia. · zdję·ty i wysipa pirzestała się zanurzać, a 
sko zapasy żywności i różne sprzęty. Chińczycy, naprzykład, przybijają irlandczycy uważają, że podikowa koń· 

Po paru latach osiedliło się na wys- podkowę na drzwiach swoich domostw ska przynosi szczęśce i spęcka złe moce. 
pie dwuch marynarzy z żonami i dzieć- w prze1konaniu, że uchroni ich to od wi- W At'glji od najdawniejszych czasów 
mi, a w jakiś czas .później przejeżdżają- zyt złych duchów. Podikowa w kształ- przyp-i·sywano podkowie końskiej s~ec­
"Cy parowiec przywiózł tu grupę robit- cie swym przyipomina bowiem zwinięte- jah·rn właściwości. Przedewszystk1em 
ków życiowych obojga pki, tak że ma- go węża Na.gen.dra, który posiad.a nJe-, podkowa taka miała podobno skutecznie 
la kolonja liczył.a już do 300 osób. poślednie znaczen.ie w s.ferze chińskich chronić przed urokiem czarownic. Wia-

Mieszka.ńcy wyspy Tristan de Cun- bóstw. ra ta związaria jest z legendą o święty1n 
na żyli sobie spokojnie zdala od zgiełku Turek, Lub inny mahometanin, zapy- Dunstanh·, popularnym świętym angie~-

nik Ustaw Nr. 36 powiada, że 
jeśli pracownik pracował na danej po­
sadzie przynajmniej 6 miesięcy do chwi­
li powołania . go do służby wojskowej, 
a po odbyciu służby zgłosił się natych­
miast do firmy, w której pracował 
przed powołaniem go do wojska, musi 
zostać z powrotem przyjęty. W wy­
padku odmowy przyjęcia do pracy, -
niech się Pan zwróci o interwencję do 
Inspektora Pracy. 

P. M. P. Obowiązkowi wynagrodze­
nia za ćwiczenia wojskowe przez pra­
codawcę, podlegają pracownicy umy­
słowi. Pracownicy fizyczni, nątomiast, 
winni zgłosić swe pretensje do biura 
policyjno - wojskowego magistratu, -
gdzie otrzymają zasiłki. 

Czytelnikowi z Lodzi C. M. D. Konsu­
lat Polski może tylko pómóc Polakowi, 
zbiegowi z Legii Cudzoziemskiej, o ile 
ten zbieg pragnie powrócić do Polski. 
Zasiłki na dalszą emigrację nie są udzie 
lane. W Hiszpanji korzysta ów pan z 
prawa azylu i o ile nie popełnił żadne­
go przestępstwa powinien przebywać 
na wolności. 

tany dlaczego przypisuje tak wielkie skim. Oto święty Dunstan był kowalem 
światowego. Gdy w roku 1875 pięćdzie- znaczeniie końskiei podkowie, odpowia- i pewnego razu przed kuźn~ą je.go stanął 
sięciu ludzi wywędrowało do Kapstad- da, że podko.w.a przypomina swym kształ djabeł we własnej osobie, ale oczywiście 
tu nie uczyniło to wielkiego uszczerbku fam pótksiężyc, który jes:t świętym em- w przebraniu i zażądał od kowala, aby W. Pan Henryk Jabłoński w Wą­
w rozwoju wyspy, gdyż naturalny przy blematem Islamu. ten go podkuł. św. Dun.sfan oczywiście 1 chocku. W sprawie zapisu do Legji Cu­
rost byt W dalszym ciągu dość duży. Rosy.iski chłop twierdzi znów, że nie odrnz:u zauważył kim jes'i jego klijent, dzoziemskiej poinformuje Pana nailepiej 
Spot eczeństwo wyspy mnożyło się i podkowa przynos·i szczęście, ale. żelazo ale zachował to dla siebie. konsulat francuski. 

gdy w roku ubiegłym zawinął do Tri- w nie~ zawarte, gdyż żelazo bez wzglę- W czasie podkuwania djahła, przy-
stan de Cunha żaglowiec angielski, ka- du na formę rpGtrafi odpędzać złe duchy sparzył on mu tyle bólu, że diabeł po- Dla Lilki. Droga Panna Lilko trzeba 
pitan · przekonał się ze zdumieniem, że i kotboldy. Ciekawa jest historia, którą czął go bła.gać, aby go Wll'es.zc.ie wypuścił się umieć zdobyć na trochę sifnej woli 
żyje tam przeszło dwieście osób. Jak opowiadają irlandczycy, za.pytani, czemu z orpres.ii. św. Dun.stan uczynił to, ode- i nie wpadać w rozpacz bez isootnego 
we wszystkich kolonjach, tak i tam p-rzy,pis;udą .tak wielkie z.naczenie pod:· brawszy wprzódy od djabła przyrzecze· powodu. Nie jest przecież powodem do 
przeważała pleć męska, gdyż na 30-tu kowie. Otóż podobno Irlandia była kie· nie, że diabeł ni,gdy nie przekroczy pro- rozpaczy fakt, że znajomy Pani. w któ­
mlodzienców zdolnych do małżeństwa dyś zaczarowaną wyspą, spoczywającą I g'u domostwa na którem będzie przybita rym jest Pani zadurzona, a tal':]?anno . 
przypadalo tylko 15 młodych dziew- pod falami morskiemi. Raz n.a si:edem podkowa konia. , . . Lilko, zadurzona, nie można bowiem 

czą~ieszkancy wyspy są dobrze zbu- Re•na12cy1·ne \VYkDPilłl.Skil w Sz11•ec1·1· ~óywłfci;~i~żr!~ fs'i~~ł~~~i'(n~ ~~d~~~ 
~~~a~~ .in;::ót~~~~i~~jąp~t~~~~ef~~~ , · Wll O~raalf . lcdór•• łi€Z'9 2::100 1a:6 ~dz!:.~~ 6~~fahl'a~~~ t~ke~ta'f~~k~~t ~~ 
wartości Jodu, kióra wywiera wpływ -e ' . ~ · czyć powinna), wyjechal i nie spędzi 
na rozwój krtani. · -- -' •('x-) Jak się · pkazuje; ciekawe wyko- słeis.7;ych rff-~nw,toró'Y· ęyJ oo z9uq'()'Y~1 ~akacji .razem z Panią. Wakacie miną, 

Zajmują się oni przeważnie polo- paMska z okresów, przedhistorycznych ny w ten sp'ó'sób. ze mÓgf pom1eśc1c Ja'k sen 1 po rozpoczęciu roku szkolne­
wem ryb, wyjeżdżając często daleko znajd~ją się nietyl·~o na południu Euro- wyg·odnf.e jaknaiwiększy ladunek i roz- go będziecie się mogli nadal widywać 
na pełne morze. Tristan de Cunha jest PY .. N1.edawno u~onczone zosta·ł.Y prace wjjać dużą szybkość. Zachował się zu- o ile do tego czasu nie zadurzy się Pani 
bowiem nieurodzajną i bezdrzewną wy- na Je'L1orze Nem1 z któ~ego to1ni wydo- pełnie dobrze maszt do którego przymcr w kim innym. W Pani wieku takie me­
spą, nadającą się najwyżej pod upra- byte wstały dwa wloslk1e okręty z bar- cowany b~l czworokątny żagie.J. tamorfozy są na porządku dziennym. 
wę ziemniaków i buraków. dzo wcze~nego okresu. . Pr~cz za~Ja. okręt poruszany był. Tymczasem, Panno Lilko, dla odpędze-

Ż . . · . . . ·, 6 Obe•cme o podobnem odkrycm dono- sz.er~g1en_i w1q~eł. Rz.eczoznawcy ~rze- nia smutku i tęsknoty niech się Pani po-
ycie 1 obycza1e mieszk~n.c w wy- szą nam ze Szwecji. K:i1ku wieśniaków lkh, ze mimo: 1Z okręt ~achował. sw w cieszy jakąś dobrą lekturą. Przy dobrej 

spy są ~ard~o proste. Weseh 1 .beztros- zajętych było jaik1i·emiś mbotami ziem- d?brym stame. co przypisać nalezy spe- książce _ przyjacielu, czas mija bar­
cy oddaJą się ~zęsto nad brzegiem oce- nemi w miejscowości Oaltabeck w po- CJa'lnym warunkom.. konserwu1ącY_m dzo szybko, a zainteresowanie treścią 
anu zabawom 1 grom z przed stu laty. bliżu miasta Va·rberg. Wieśniacy ci za- drze~?. dębowe, wiek <:k:ętu nalezy książki nie zostawia czasu na smutne 

Na wyspie niema ani księży, ani żad- jęci byli kopainiem rowu, niedaleko wy- okreshc na la•t 2300. czyli. ze zbudo~a- rozmyślania. Dwa miesiące rozłąki mi­
nych urzędów p1aństwowych. Nie są brzeża morskiego. Ku ich wi.eilldemu ny został w roku 400 przed Narodzemem ną bardzo szybko i ani s· p . b ._ 
tam również znane żadne podatki. zdumieniu natknęli się oni w czasie ko- Chrystusa. rz . . . 1~ am 0 eJ 

Mieszkańcy, przeważnie wyznaw- pani.a. i;ia jakiś wiellk~ P.rzedmiot .leż~cy Ciekawe wy;kopalis.I~o rzuca nowy y, ia~ z~aJOf'.lY ~am wróci. z ~ywc.za-
cy Kościoła Anglikańskiego ściśle prze- \~ ziemi. Wyglądało to Jak resztki wiei- snop światła na kulturę krajów pótnoc- s?w. Nie~ierphwosć w Pam :-'neku Je~t 
strzegają świąt i prowadzą metryki u- kieg-o O'~rętu.. . nych, gdyż jak się obecnie okazuj.e, ki;:a- mcz~m me wytłurna~zona, mech sobie 
rodzenia wszystkich obywateli. , Zawiadotmono o wszvs.t~i.em wla~ze je te nrla~y rozwi.nit}ta żeglugę jes·z.cze Pam tylko przypomm przyktad Panelo-

. . . . ktore wydelegowały na mi·eJsce speqal- w czasa·ch ikiedv Europie południowej py, kt~ra na. swe~o Ody~sa czeka!a 
. Otrzy!11uJą 0!11 .często ró~~e dary od ną k1omisję. Zaczęto kopać dalej i wydo- się o tern nie śnilo. Wszystkie wersje znaczme dtuzej, ~ie 'YP~daJąc \~ kran-

miesz~anców swi~ta . c~wihzowanego. byto dobrze zacho·wanv Dtkręt, zbudo- zatem, jakoby cala kultura europejska cową r?zpacz, am t~z, me ulegaJąc po­
~statm,o. otrzyrnah duzo . artykułó_w wainy z pni dębowych. pozbijanych, pochodziła z południa. zostały częścio-1 kusom mnych zalotmkow. 
zy,wnos~iowy~h! .maszyny do szycia, miast gwoźdźmi. dębowemi ko~kam1· wo obalone. WykQIPany ol\ręt, znajduje 1 • 

pt~~~n1;1~~::~i ~~·j:~ mieszkańcy Tri- nie ~~~~iJ~fby o~~~~~ ż1:J~:~~n~wdcJ: ~ior;1~u~i!~z~h~~t~~Ira1~di~i: przed- I Zony posłów weglerskich 
stan de Cunha mieli już kilkakrotnie za- przeciw Wieczornym posledze-
i_niar przenie~ć się.. na leż~cą w pobliżu, Porad•• no .rzo&Cle n1om parlamentu 
sw. Helenę, za kazdym Jednak razem I '9 .., al' · · · I "' ... . W tych dnia·ch żony poslów węgier-
nie mogli się w żaden sposób zdobyć Jak uniknq«: pleaow i opaleniznv• sk1ch wniosty petycję . do kancelarji 
na t~, bi po~z~cić swa.. ~a~~ ~jczyz?ę. I (x) Mimo, że opalenizna }est tak bar- drażniąco na wzrolk. wobec C'Lego może premjera OombOsa, a1bY przesumięto po-

. P? ecz~ns :V0 angie s ie Jest n.ie-

1 

d.ro modna, są jeszcze kobiety, które się również okazać szkodliwy. Najlep- siedzeruia parlamentu z g.odzi·n wlecwr­
z!111erme zamteiesowane sposobem zy- wolą zachować niepokalanie białą cerę. sza jest zate.m woalka blado zielona. ja- nych na poobied1nie, motywując to zu­
cia oraz wy~ląde~ o~ych dobrowol-1 Zachowa1nie białej cery latem nie należy ko najlepiiej odbijająca niepożądane pro- pełnie sh1sznemi motywami. 
nych ~yg_na~ców I kiedy przed p~ru ! do rzeczy łatwych i wymaga ogrom.:. mienie słońca, nie l±zia!ając jednocześ- Nadm!endają one. że owe wieczorne 
tygod~rami Je.d~n. z luksusowych ~a-: l}YCh starań i ostrożinoścL Są też cery, nie drażniąco na wzrok. posfodzeruia wytrącają całkowicie kh 
glowcow ~rzeJezdzał obok ~yspy sw. '! które mają wybitne skłonności do gro- Po dłuższym pobycie na powietrzu, mężów z kh normalnego trybu życia, 
Heleny dąząc do Monte - Video, pasa- madzenia plam pigmentowyicl1 inaczej lub słońcu cera twarzy staje się zacz.er- skłaniając clo coraz częstszego przeby­
żerowie zaczęli usilnie prosić kapitana, t zwylk;lych piegów, które dostaj~ się pod wieniona i z.lekka podrażniona. przy- wania w lokalach nocnych. 
aby nieco zboczył z drogi i przepłynął l wpływem promieni s.lonecznych pada- czem ma się uczucie lekkiego pieczenia. Pa'TJ·ie pozbawione towarzystwa swy.ch 
obok Tristan de Cunha. jących na twarz. Nie nale·ży wówczas chłodzj.ć twarzy mężów, przebywających ustawicznie w 

Wyspa przedstawiała się zdaleka Nie zawsze w taki·ch wypadkach zimna wodą, która może sprowadzić i;arlamende, muszą zrezy ,(fnować z róż-
jako zarys spiętrzonych skał z okry- skute.cznie chroni parasolka lub duży ka- niemile komplikacje. Najlepiej obmyć I nych rozrywek, jak teatr, koncert, clan­
tym śniegiem szczytem wygasłego pelusz, chociaż n\e mo~na. ~dmówić im wówczas twarz niebardzo zimnem mle- ci1nJ.! i t. d. 
wulkanu. peW1nego znaczema. Nai!e.preJ przed pr0- klem. W związ,ku z owemi sesjami pa.rla-

lllllllilll'lllllllllllllllllllllll'lllllllllllllllllllll!llllllllll!llllllllllllllllllllllllf mien!am~ ~lońca chroni . gęsta woalka. N~le?Y też wówczas miejsca_ z~c~er: I ment~rnemi \~ god~·inach wieczornych 
" 

1 
' 1 • Pam1ętac Jednak trzeba. ze woalka czar- wien1one lekko nasmarowac 1ak1ms d1ał się zaouwazyć wielce znamienny fakt. 

• „ • na, ni1e odbija promieni słonecznych wo- tłustym kremem. Panie, które nie chcą I Oto wśród licznie ig-romadwnej p.u-N I eSCe e DOmOC b~c czeg:o dp ochrony cery absolutnie się opalić, ~ niechętnie . noszą woalki· ~li.c~ności ,n~ ~alerH d.aje się coraz czę-
„ „ • • me nada}e s1ę. J mogą dostac w aptekach 1 sldadach spe- ~c1e1 zauwa7,yc spor,0 zon deputowanych, naJblednteJSZYm Wl(}alka btękitna przepuszcza tak cjalny krem. który roztarty na twarzy i które cierpliwie wyczekuiąc końca obrad 

zdradliwe dla cery, promienie ultrafjo- 1 przed wyjściem na powietrze skutecz- . . ,abierają natychmiast do domiu swych 

Ullllllll ''llllllll'llll 1 l' 1 11111 1 "''1111111111llllllllll'll'll'lllllllll 1 llllllllllllllul, ł letowe. Najlepiej S1Pelnia swe z.ad~nie !1 ni~ c~roni twarz od niep.ożadanych pro-f inal.żonków. nie oozwalai_ ąc im wstaoić 
11 I 11. 11!!1 I I I 1 n• w6a•lika czerwona, ale ko1or ten działa m1·e:n1 slonec~nych, d10 zadnego nocnego Iokal:u~ 
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„SATYR" W· LESIE BELMONCKI~ I 
Dezerter ZS pułku ula.nów w ciągu dwuch f!11Bsięcy. ukry·w~I się 

w lesie budząc swym niezwykłym wyglądem, n11samow1te wrazenlB -
. „b1śny grajek" ujęty podczas obławy 

Wilno, 26 czerwca. monckim. W dzień chodził nawpół roze.; ,,Satyra" dezertera spro'!adzono .d~ 
brany, Cała jego postać, a szczególnie aresztu centralnego i wc~oraJ . '!' dz1en 
bródka, która mu za ten czas odrosła, przekaz~o do dy~.Pozyc11 mie1scowei10 
czyniła go istotnie podobnym do satyra. plutonu zandannef)J, 

Od ,1ev;r,eg0 cza3u wśró:i mieszkań· 
ców B~ l~0r. \ U za. częly !n:'\.~Y; !)ogłoski, 
!t w frde Belmonckim ukrywa się jakdś 
dziwny / sr bni·lL 

Kobiety twierdmły, iż wklziały w le- p zemycone cyn~ra Ili pośc1·e11• 
~ic!a~ie:~J:~~:~Jrl:~:t::~~o ~~~; r !I~ w - . . 
na ich widok szybko ukrywał się. znofesfli DUDiod011'€V strozu eronu:l!neJ DJ DłleSS„ 

Znaleźli się i tacy, którzy twierdzili,. floniu pe11Jneeo łod.zial'lino. 
iż w nocy daleko w lesie widzieli pale- Lódź1 26 czerwca. cygar, ukrytych w kredensie, w i)-Odwói ·· 
nisko z którego donosiły się dźwięki man h · łk h 
d r Jest niedobrze, gdy ludzie biorą się nyc po ac . . „ . d . ·e-

Str 3 

Magistrat obniży 
komorne 

w mieszkaniach na Polesiu 
Lódź, 26 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy• w związku 
z przypuszczalną obniżką komo~nego 
we wszystkich domach, co nastąpić ma 
na Jesieni br. ma&istrat postan?wił ty~ 
razem świecić przykładem i Juz obecnie 
obniżyć ceny komornego w domach ~a 
kolonii Montwiłła-Mireckiego na Polesiu 
Konstantynowskiem. 

Komorne w tych mieszkaniach ma 
być obniżone \v l i 2 pokojowych miesz 
kaniach o 15 proc., w 3-pokojowych 
mieszkaniach 10 proc. Sprawa ta 
rozpatrzona będzie na plenarnem posie­
dzeniu zarządu miasta, które odbędzie 
się w bieżącym tygodniu. 

Wielki skwer 
o lny. do iintere.sów o których nie mają pojęcia d Poddczas „~1k.zyty I ~ywł ta ł~wż,kcuow, L~e-

Wersje te dotarły również i do wia· t k . . . t gd . t te en z omowni ow eza na o . 
domości władz policyjnych, które zaiu- - ~· 0

'. roc gorze] ies ' Y in eresy · ł gd wywiadowcy wkroczyli do mie- Łódź, 26 czerwca. 
ł · ł k · ka' kohdu1ą z prawem. za' . Y . d 1-.l 1· k d · t teresowa y się pog os ą o m1esz Jącym . . . szlkama, lezał, g y p qiu.rowa t re ens l (it) W dniu dzisiejszym rozpoczę o 

w poblltu dworca fabrycznego 

w lesie bel.monckim „satyrze". . Nie był, takim. zaipatrywaniem zbyt- leżałby może dłużej gdy:by„ przebudowę terenu przed dworce!ll f~-
Ubiegłej nocy podczas przeprowadza ?10 .Przekonany ani zhudo.wany pan Ben- Jeden z wywiadowców zauważył wy· brycznym. Jak wiadomo• zwolmty się 

nej w mieście generalnej obławy, kilku 1a~1 Razem (AL 1-?0 Ma1a 38~· w rezuI- stający przedmiot z pod odchylonego tam wielkie place, które dawniej zajmo­
wywiadowców wydziału śledczego uda- tacie czego stanął iako os~arzony przed piernaita. Zaintrygowany podszedł bliżej wały składy towarowe. Na placach 
ło się do lasu Bel.monckiego celem prze- sądem okręgowym w Łodzi. i mimo sprzeciwu leżącego na łóżku tych, po ich zniwelowaniu, 1:1rząd~on.Y 
prowadzenia obławy oraz sprawdzenia, A było to tak: domownika odchylił pokrycie pierzyny. będzie wielki skwer, który ciągnąc się 
czy szerzone pogłoski przez mieszkań· W 1931 roku wywiadowcy komisar· Tajemniczym przedmiotem okazała się będzie od samego dworca do obecnego 
ców Belmcmtu o mieszkającym w lesie jatu straży graniczmej w Łodz.i, drową paczka przemyconego tytoniu. Dalsza parku kolejowego, który również będzie 
„satyrze" odpowiadają rzeczywistości. wywiadu ustalili, że na Alei 1-go Maja rewi•ZJja dała sensacyjne rezultaty: cały przerobiony na skwer. 

Około północy, gdy wywiadowcy zna znajdude się hurtownia przemyconych piernat „nabity" był tytoniem. Po ukończeniu tych robót dojście do 
leźli się w lesie, usłyszeli oni nagle do- cygar, papierosów i cy.garetek niemiec- Trudno - już takie jest życie. Jeden , dworca prowadzić będzie .nie przez ulicę 
chodzące zdał.eka dźwięki mandoliny. - kich, która odsprzedaje konkurencyrne człowiek zawini, przychodzi drugi, któ·; Skwerową, lecz przez aleJe od ul. Naru­
Idąc w kierunku &ikąd rozlegały się (a właściwie bez:konrkurencyjne, wsl~u- ry tę winę stwierdza a potem trzeci - 1 towicza. 
dźwięki, wywiadowcy zauważyli nagle tek swej tandetności) wyroby tytomo- sędzia - wydaje wyrok. I właśnie sę­
nawpół zgasłe ognisko, przy którem sie· we. W końcu ustalono także adres. dzia sądu okręgowe.go skazał pana Ben· 
dlliał jakiś osobnik z mandoliną w ręku. PrzyszL wywiadowcy, szu.~al~. sz.pe~ jamina Rozena. Nie na dużo - na za• 
Nocny grajek leśny ubrany był dość rali 't'O wBzysl.hich kątach mtGszkanrn ; płacenie 1100 złotych z zamianą na mie 
dziwnie. Na nogach miał buty i spodnie - z.iialet'i i kilka paczek niemiecki::h siąc aresztu. -Ner- Klika osob zostało poturbo-

Bójki i awantury 
niedzielne 

żołnienkie, na obnażonych zaś plecach wanych 

nosi~;e;z~ak:7ę. wywiadowców, Hwesfiorze - oszuści. '~ódź. 26 czerwca. 

nieznany osobnik zerwał się na nogi, u· -.y e. - · d · przed fio.i:dum fzll'esto• (ig) Wczorajsza niedziela obfitowal::t 
ł b I · d ·1· ..1&ie satrsoSHIDOC: rZD'I w w1'elk<> 1'lość bói"ek, kto're li'kw1· dow,·1ć si ując z· iec, ecz wywia owcy rzuci l fi „ .-fr.· 4 i fe f ... 

się na niego i w oka mgnieniu zakuli go .rsem, ole siqdot od nic: ll>U•f!r;;-hUmOllJGD 0 5 · musiała policja. Pogotowie ratunkowe 
w kajdanki. Łódź 26 czerwca. Dlaczego się tak dzieje? Przyczyna pracowalo przez cały dzień, niosąc p•)-

Osobniki~m tym okazał się dezerter (ak) Do mieszkań p•rywatnych czę- jest następująca. moc ofiarom wybujałych temperamen-
~3 pułku ułanów Antoni Orzechowski, sto 'Lgłaszają się !kwestarze Po datki Ostatnio policja aresztowała kilku tów. 
zam. stale w pobliżu Leoniszek. dla różnych filantropijnych instytu7yL oszustów, którly trudnlli się zbiera- Na ul. 6 Sierpnia 98 w bójce wsta ła 

~ak się okazało, Orzechowski prze.«\ Łodzianie nauczeni smutnem dośwtad- niem datków po mieszkaniach na rzecz dotkliwie poturbowana żona szofera Ja 
zgórą dwoma miesiącami zbiegł z pułku czeniem zatrzaskują drzwi przed no- . nieistniejących instytucyj filantropij- nina Trzask. Zadano jej kilka ran Hu­
i od tego czasu ukrywał się w lesie Bel· sem przybyłych· nych. Oszuści ci podawali się za przed- czonych gtowy tępem narzędziem. Po 

Dziec:i robojników 
ftorzustojq z do6rDdziejstDJ „:Kropf'i :Jłlfefzo". 

Lódź. 26 czerwca. mleka" dzieci łódzkich robotników 
( ) rzemieślników. 
ak Dokonano statystyki, dotyczą- ,.Kropla mleka" wykazuje coraz bar-

cej działalności „Kropli mleka" w Ło- dziej wzmożoną działalność. Dla porów 
dzi, w ubiegłym roku. nani·a wystarczy wzią ćcyfry z lat u-

Ogólem w roku 1932, pnyjęto w biegłych. 
ambulatorjach „Kropli mlelk.a" 12.275 A więc 10 lat temu t. j. w roku 1932 
dzieci, W liczbie tej było 4·087 dzieci w ambulatodach „Kropli mleka" przy­
robotników. 3092 dzieci rzemieślników, jęto jedynie 7.813 dzieci a więc o 4.462 
1511 dzkci kupców i 3585 dzieci. któ· dzieci mniej niż w roku ubiegłym. 
rych rodzicami byli bezrobOtni lub pra- Wówczas również dominowały wśród 
cujący. zatrudnieni w innych dziedzi- liczby „initeresantów" dzieci robotni1~ó'ń'. 
nach· (4.887), po nich najwięcej było dz1ec1 

Jak widać z powyższych cyfr naj- kupców (1546) - mato rnatomiast byto 
więcej skorzystały z pomocy „Kropli dzieci rzemieślników gdyż tyliko 891· 

stawideli towarzystw dla gluchonie- udzieleniu jej pomocy pogotowie odwio 
mych, zakładu dla umysłowo chorych zto ją do domu w stanie osłabionym. 
itp. Wypadków takich było rzeczywiś- W godzinę później wybuchła nowa 
cie wiele, al~ to, jeszcz.e nie powód, bójka w tym samym domu. Tym razem 
aby zatrzask1wac drzwi. Pr~ed nosem ofiarą był bezrobotny Jan ,~liwiński, za­
kwestarzv kult1;lralnych 1 pozytecznych. mieszkały w tej posesji, któremu zada­
dla naszego miasta placówek. l no kilka ran ciętych notem. Pozostawia 

Postę.powanie talkie. które znajduje no go na miejscu. 
swoje wytlomaciienie w zbytniej Na ul. Kochanowskiego w czasie bój 
oskożności łodzian, jest w grnnde r~e- 1 ki dotkliwie poturbowane zostało mat­
ezy całkiem niewytlomaczone. Przecież I żeństwo Stefanja i Leon Szolcowie. 0-
nie każdy kwestarz jest oszustem. I boje odnieśli szereg obr~żeń, zach~y.ch 

Zatpiast nieWJ?USfCZania wszyst)dch I !ępem I astrem nar~ędztem. lldz1ehło 
zbiera3ących na 1ak11eś cele l·u5fz1 - 1m pomocy. pogotowie ratunkowe.. ~ 
bardziej skutecznem bytoby legitymo- Poważnie ranny został wreszcie Ste 
\vanie kwestarzy a wypadku stwłer· fan Goliński, zamieszkały przy ul. 11-go 
dzenła, że ma sie do czynienia z oszu- Listopada 38, który w b6Jce otrzymał 
stem zawiadomłć o tem władze pe.llcyJ. szereg ran kłótych. I Jemu udzieliło _po 
ne. mocy pogotowie. 

§ziekker pOkOD&Dęf Ro~:~~:n:::i~~go 
Dsdś sen§ot;ujno ll'alfla !'lłoaeo-9ro6oDJsfh 

1 
t tu 

Jak wygląda 
uczclwojf niemiecka? 

Berlin, 25 czerwca. 
Publiczność była formalnie oszoto-1nać Krauzera. Stosownie do warunku (otrzyma wsparcie Z mag S ra 

miona sensacyjnem zwycięstwem Raa- ,.Leonek" walczył bez ne~son?w. C~ył Łódź, 26 czerwca. 
gi tembar.dziej, że mistrz Polski posi~- się - jak sam potem pow1edz1at - J~k (it) Jak się do_:viaduiemy, magis~r~t 
dał prawie przez cały czas spotkama ·ryba bez wody. „Bez nelso~a - t? me postanowi! przyisć z pomocą rodzmie 
przewagę. Przebieg tej walki przedsta- walka" - oświa?czył pubhc~ności. Na zmarłego radnego Lichtensteina, z tego 
wia t sie następująco: leży zaznaczyć, ze Grabowski, pragnąc względu, iż piastował on mandat radne-

W pie rwszej sekund.zie nastąpiły dwa uzyskać złożoną przez Krauzera ~OO- go od pierwszej chwili ukonstytuowania 
olysln•,wiczne przerzuty; jeden Sztek- ztotową premję - walczył brutalnie. się rady miejskiej w Niepodległej Pol-
kcra - drugi estończyka. W chwilę po Potężny nierniec Keller pokonał Gro sce. 

(sb) Przed kilku dniami wykryto wiei 
kie nadużycia przy budowie gmachu 
poczty w Dreznie. W związku z tern a­
resztowani zostaJi architekt Hans Ma­
sak i dyrektor Brader. 

Z kolei władze wydały nakaz aresz­
towania wysokiego urzędnika poczto­
wego Wiecha, nim jednak zdolaino go 
ująć, Wiech zastrzelił się. Jak ustalono. 
wziął on łapówkę w wysokości 100,000 
marek niemieckich. tern rozgo rzała zacięta walka. Sztekker mowa, a gruzin Kwariani - Czaję. Na posiedzeniu rady miejskiej, które 

zamoczat przeciwnika zabójczemi . kl~- Dziś w cyrku sportowym niebywała ob~dzie s.ię w środę, przygo~owany .b~­
czami i krawatami - Raage bromł się sensacja. Grabowski, król nelsonów, dzie v:mosek o przyznan.ie rodzn~1e Czystka W spółdziel 
WS!Janialc. demonstrując piękne chwy- który kroczy od zwycięstwa do zwycie v:sparcia, wypłacanego kazdego m1e- • 
ty. Ody walkę prowad~ono ~~z prze~-,stwa spotka się ze zwycięzcą Sztekke· s1ąca. niach mosk.iewskich 
wv, Sztckker w pewneJ chwili chwycił ra - fenomenalnym estończykiem Raa· Moskwa, 26 czerwca. '(PAT.) 
1'l'Z3Ciwnika za kark i uniósłszy wyso- . 20. Walka ta o pierwszeństwo w turnie _ Przeprowadzona ostatnio w Mos-
!.-o - rzucit na ziemię. Oszołomiony l iu i o prawo do pierwszej nagrody o- D gzmurg apltek. kwie czystka wśród pracowników apa-
P.rrr-go nie potrafił si ę zasłonić i znów , ~zekiwana jest z olbrzymiem zacieka- Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz. ratu spółdzielczego objęła 30.000 ludzi 
r.;stD,p iły dwa wsoaniate przerzuty. Za wieniem. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Stec- z pośród których usunięto 3100 jako e-
':zo.nitym razem R~ago , gdy go Sztek- Pozatem sensacyiną walkę stoczy kia (Limanowskiego 37), B. Oluchow-1 Iement klasowo wrogi. 
1
·i: r trzyrnat w powietrz~ - zastosował Krauzer ze Sztekkerem. skiego (Narutowicza 6), St. Hamburga 1

1 

W ciągu pierwszych czterech mie­
':r•• tra tak i mis.t rz i=:olski - legł na. ło- i Spotkanie odbędzie się na żądanie i S-ki (Główna 50), L. Pawłowskiego 

1 
sięcy r. b. popełniono w samych tylko 

·~ n tic acb. P ubl!f zn?sć by1a ni~j'i~~~ę:k żydowsklego zapaśnika. I (Piot rkowska 307), A. Piotrowskiego 
1
1 spółdzielniach moskiewskich na:dużyć 

ł•-..·;cm . tem011°asszlc
01. woma•

1a0~~w· Yn~imęzcę 1 · w poz ostałych pa.rach walczą: Kwa (Pomorska 91). (p) . na ogólną sumę 2,5 miljona rb. 
llł " 7 t) J~ \ C 1 "' • , • r B• l •. K 1 I l 

Grabowskiemu nie udało się poko- rmm - heller, ie CW!<... Z - a" nn. 
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~o mó111i o tem ~iefloJIJo statustufloł .. 
List miłosny „. Ile kto zaraMa? jących należą podo.bno 

Pan Antoni Pstrąg zakochał się - Jak to Oto pytanie, które niewątpliwie - piekarze. 
niestety, często bywa_ w swej sąsiadce. Z na- \Wzystkich interesuńe. Jaki zawód jest Zarobek dzienny piekarza warszaw-

najbardziej opłacalny? Wiadomo bo- skiego wynosić ma 15 złotych. Przyznać l 
tu?' nieśmiały, wystosował po długich zastano- wiem, że w dz.isiejszyich czasach czło- trzeba, że gdyiby tak było w istocie, za ftOzm:.1·fOf.Cł. f, Mmo~·~ D 

w ettlach do niej list treści następującej: wiek pracuje w pocie czoła i - wód piekarski nie byłby do pogardzenia. Lil '1 • I W il 

- Wielce szanowna pani!„, Od kilku tygodni nic z tego nie ma. D I · t ty t k' t · 'k · ( ) 
mieszkamy drzwi we drzwi. Pozwoli pani, że a e1 ze s a s Y 1 eJ wym a, ze lu - Miriam łiopkins. '-1'>haterb 

W 1'ednem z facho1ATV,,.h pi"·"'° ··11{azała ńo'rn1'k z Zańłęb1'a Dąbrows·,_ie<fo zara- f'l p t T i · t " 
zadam pani kilka pytań. Jakiej farSy używa pa· ·· ,.... ....„ w .s .s lK .s 1 mu aramoun u „ ra.?;:czna 111s ona 

się staitystyka zarobków robo„-1.czych w bi'a n,koło 9 złotych dz1'enn1'e Go'rn1'k z t • Th t ( · ·· i 
ni do swych pięknych włosów '" Pani włosy ' l.'1

1 
"' • zaproszona zos a1a przez ea er JUlll• 

różnych dziedzinach „~..łwo' rczos'ci. L1' "Z Za<fłębia Go' rnośląsk1'e<fo ni'eco więce1' d N y I dl d · •, · · · 
pachną Jak mimoza i mają kolor słońca. Jakiej ""„ ~ .s & ' ·O ew or rn a o egira.ita :'10wneJ fOil 

by poda.ne w tej tabeli niezaWS1ze 1' ednak bo 10 złotych dziennie. · · t A A M'' t 
paście zawdzięcza pani swe cudne, białe zęby?.. W naJnOWSZCJ sz uce . a. l t111e"c1 p. · 

Jakief marki perfum używa pani do wieczoro· o~owiada.ją faktycmemu stanowi rze- ZarobeK robotnika wykwalifikowane „Sara SimpJe·•. 
czy i to jest może ic.b najistotniejszą wa· ńo w hucie żelazne1' wvinosi około O 

wych toalet?„. Ockie pani kupuje tak soczysty d 5 ,~. statnią sztuką, w ja:dei mis:; ~lop-
ą. 8 złotych dziennie. k' t ł N v k ł 

karmin?,. Jak się nazywa krawcowa, która Sprobujmy jednak dla orjentac·ji po- Murarz w Warszawie zarabia około ms wys ępowa a w 1 ew 1 er u by 0 

szyje tak cudowne poematy, zwane sukniami, dać kiilika przykład&w, ilustru1'ących za- 14 złotych dziennie, przyczem dawni ef '!Ucho ikgielne"J, ~ kl tórde:n świ ~ ;:Ldl La słu-
wckięoznie oblegającemi pani boskie ciało- robki' robotnik~~„. zony su ces. eze i u a ._:ę nogo' z.ie cn-

uw za,rabiał mnieij, bo ty~ko 12 złotych. N 

De kosztufą pończoszki, wypuklaJące wdzię· A więc, jak wymiika z tej statystyki, Tak dowodzi statystyka„. Kto chce, gyagekmentb propkonowane PL·pzez ew 

czny kształt pani nóżek, które nie ustępują nóż· do rzędu robotników najlepiej zarabia- . h . or z ottowiąz ami w stu:lj•J nramoun 
kom Marleny Dietrich?.„ Kto był odkrywcą pa· mec wierzy„„ t•u, miss opkins zgodzi sic: zapt:wne 

nł cudownego talentu głosowego, dzięki czemu n I I , T d- , przy,jąć ofiarowaną jej rolę. 
codzleń zrana napawam się najcudowniejszą, o o~ u ro Jo „ Jest to jedmak wątpliwe. ponicwaz 

sztuką śpiewaczą„, Czy zechce pani' łaskawi'e ParamoUJnt, nabywszy do sHlrnowania 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ AUDYCJE ZAGRANICZNE t k Ch l' " · • M' . 

odpowiedzieć na powyższe pytania?„. w każ. POLSKIEGO RĄDJA. . sz tli ~ „. ·rysa is , powierz:~ , 1nam 

deJ chwili służę rewanżem i Jestem gotów tak PONIEDZIALEK, 26 czerwca 1933 r, 18.00. ~O~~.W A (Dośw.). „Dzwony k,or H?pkins ,i~dną z głow_nych r?1. l"~sada 
samo odpowiedzieć na wszystkie pani pytania .• 1i.57•12.05: Sygnał cz.asu z Warszawy, Hejnał newl'!sk1e -:- operetka Planquette a. 1 t~J sztu~1 Jest wprost rn:ponU.Ht.:a, sKłada 

Sto całusów (narazle) zasyła _ oddany pani z ~akowa. Tr. z Akwanum.. . . ' się. bowiem . z _następuJąceg-~ . kwartetu 

szczerrze Antonl Pstrąg miły sąsiad" 12.05-12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 20.00. PAl(YŻ (Rad10-Pans). „Pagain1-1 gwiazd: Pr•r.Jnc Mar.~łL Mlrntm lfop-
p ' • 12.25-12.33: Codzieililly Przeg1 ąd Prasy Pols.kiej. ni" - operetka Lehara. kins Sylvia Skliney i George Raft 

an Antoni Pstrąg nie czekał długo na odi>O'- 12.33-12.35: Komu~ me-teo:ofogi~Y· . 20.00· OSLO. „Cyganerja" _ opera Puc· ' ' 
wledt. Następnego dnia otrzymał Ust następu·' 12.35-12.55: Tra.D6lllllSJa muzyki z CAechocmka. . . T T t N od # 
Jącej treścfl 12.55-13.00: Dzienmk Południowy. cm1ego. r. Z ea ru ar oweg?· 

_ Sz ani 
1 

J , 13.00-13.05: Odczytanie programu na d.ziefl bie· 1 20.05. LANO.ENB.ERO. „Baron cyigan- Ceci.le B. de Mille zarmcit ch\vilow.n 
" anowny P e.„. a mam do pana tylko :!ący. ski" - operetka Jana Straussa t h · · h~' - ' 

ledno - Jedyne pytanie, a mianowicie: - Jak 13.05-14.55: Przerwa. ?O 30 BARI Zmart chwstanie Chr - z przyczyn ~a ury tec mczneJ c ~c. zrc-

slę nazywa ów nieodpowiedzialny lekarz chorób 14.55-16.0(): Muzyka z p~vt gramofo~owych. - · t. " ~ " t . wy p ., Y allzo~ama hl~u „Sąd ostateczn.y 1 P?-

umysłowych który takiego 
1 

t 'ak W pra:erwa.ch kioanum.ka.ty łó<Wk11e. s usa - ora onu,~ eros1 ego. czy1111ł przygotowama do zrealtzowama 

pozostawia ~a wolno. i? p . ~ar a~·~ „ pan, 16.00-17.()(l: Tram.smisje muzyki z Ciechociinlka, 20.45. RZY.1\\· „Faust - opera Oouino· „BUflfU mlOdZieży". Dotychczas zaan· 
se ans a sąsia a • 17.00-17.15: Pogadanka w języku francuskim. da. gażował Richarda Cromwella i Paula 

TEATR MIEJSKI. 
W poniedziałek i we wtorek wie­

czorem po cenach najniższych ostatnie 
powtórzenie rewelacji Ch. Winsloe -
„Dziewczęta w mundurkach" z udzia­
łem Jadzi Andrzejewskiej. 

L~k.tO<I' p. Lucien Roqui~.ny. 20.4ą. STRA~SBURO. Kfonc~rt syimfo- Adamsa, młodych, niewidzianych dotąd, 
17.15-18.15.: KOillcert sol.iisitów. Wykonawcr: mczny. 1 r. z Kasyna z Vichy. a niezmiemie utalentowanych artystów 

11700<.~ Now'.l'cka-l~a (fort). Józef Oz1- 21.00. KO.ENIOSWUST.ERHAUSEN. - teatral;nych 
mińskli (s.kra:.) 1 Lud.Mk ~mtem (aikomp.). Koncert kompozytorski Pfitznera. · · 

18.15-18.3~: Odczyt p. t;, „Międa)'lllimlld.owa k~ 21.40· DAVENTRY. Koncert kameralny. P~nadto dlla S'!<o~pletowania obs,a~y 
feren~ia. go~oda.r.cza - wygł. p. Jeny Ko de Mille poszuJrnJe sił młody® wsrod 

1s.3~~~· .Muzyka lekka z płyt, REWJA W TEATRZE POPULARNYM st~dentó~ wyższyieh uczelni amerykań-
19.20-19.35: Rozma.ito,ki. (Ogrodowa lS). sk1ch· film p~zez. wzglą'Cl n~ba.ktualn.y 
19.35-19.40: Odczytanie progiramu na dziefl na- Dziś i codziennie dwa przedstawie- te!11at~ oJ;>~a~ę 1 re~ysera zapo'W1ada się 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA stępilly. . 'd . k . w1ęceJ mz ~nteres·uJąco. 
• 19 40-1955. Fr :to liilt ki t Od mo~- ma wesołego WJ ow1s a rew1owego w . . . . . 

Przemiły, pełen zieleni i świeżego · sklej· pieśnr 1Galla d:Coo.r,a.&; .. ~· wygł. p, 2 częściech (20 obrazach) p. t. „Smiech . „Bu:nt mlodz1ezy" me Jest. Je.drynym 

powietrza Teatr Letni w parku Staszi- JainU&Z StępOIWSki. · na sprzedaż" w wykonaniu nowozaan- frlmem, którego obsada przylI1!es1e sze-

ca w dalszym ciągu ściąga tlumy ło- 20.00-23.oo:. Opera ,,Ha,~ka" - St. Moo.iiu.szkli gażowanego zespołu artystycznego z 'Teg niespodzianek. 

,:,,,_, tlżian oklaskujących wesołą farsę'' La-- ' ~e,~!~i.e'I-ei Diiienru!c- W~ecromy. Janiną Jasttzębiec - Swięcick<\, Mery . Paramoont za~ierza ponadto na1~rę-
crorna „Edison lub Al Capone". w przemvie II-eii Komu.n&a.t Izby Przem .• Dolores, Jerzym Junoszą, Wacławem c1ć w tym roku film „Tęsknota za p1ęk-

W śro-dę premiera skrzącej śię · \Ver- •Handl! w ·Łodzi~ - Zwirskim na-czele. nem" i powierzyć w nim role lau1reatkom 

wą i humorem farsy Bis.sona „Czy jest W przerwie III~ei: W~adomo~ci •po.rŁ01We W programie najnowsze przeboje l konkursu . piękności zorganizowanego w 

co do oclen1'a". Rez·. K. Szubert. Deko- or.aa: komun"kait meteo.rolo,gJiczny dlla lot- ·o h T t ó P t k dn' piętnastu kraJ'ach 
n@ctiwe. i komun11k.ait ,policyjny. rewJ wyc ea r w. oczą e w 1 · 

racje Z. Poduszki. powszednie o godzinie 7.45 i 9.45. 

„Pozwólcie nam źyć!„~' 96) że - kilikanaście kroków od niiej - oddzie- nił Adzia jako hojnego fundatora i mi• 
!onej szerokością uilicy ~ szedł ten, któ· lego kompana nocnych huilanek, a z dnt 
rego szukała tak dłll!go, k1roczyla zwol- giej uważał az swój obowiązek stać na 
na przed siebie. straży interesów swego pupila. 

Powieśf sensacyjno··społeclna. szyderczego l·osu. jaźni, i kiedy pewnego raz.u dyrek-Napisał Andrzej Zatiskl I zmów rozdzieliły ich złość i kaprys I Ostatecznie zwyciężyło pocwcie przy-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL Pan Adzio zmrużył filuternie lewe Ona podążała do jednego z magazy. · tor Wizer obiecał mu wysaką prowizję, 

Halin.a Rajecka., bez~obotna steni>typi.st- oko. nów !konfekcj.i damskiej, ogłaszającego, jeśli skłoni Pawła do sprzedania paten-

ka, po~bawfona środków do 7.vcia, posta.. - Czy J'ą znam? - zapytał - jesz- iż poszUik:u1e ekspedjentek, a on do da· tu - Michał oburzył się i pożecrnał w 
:o.owiła z ro-z:paczy utO!P'ić się. 

" 
Przeszkodził jej w tern szofer Paweł cze jak!... Zgrabna szelma, a sprytna lekieg parik:u, gdzie wśród pachnących tak rady11rnlny sposób sprytnego prze-

Przybor, u którego znalazła chwilowY przy- przytem bestyjka!... Ta potrafi niejed- bzów i zieleni praginął zapomnieć o swym myslowca, że ten nie miał już więcej od-

tułek. . . . nego gracza wywieść w pole. zawodzie. wagi wchodzić mu w d1t1ogę· 

Po wielu przeiścia~h Halina otm'.mule Paweł zmętniał. Słowa dyrektora Lecz kwiaty wydały mu się jalkieś Sprawa oparła się nawet o sąd grodz-
posade wychowawczym u hr. Zbaraskich. . · l'ł · d ty · h k' d · k k ól bol k ł 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa ostudz1ly go. · szare: spop1e 1 Y Je ymy s1ącznyc 1, gt zie e S-' 1r (SU s azany zosta 

~.ba~a~kiego odnosi sie niechetnie do Ra· - Odzie ją pan poznał? i kiedy? I fabryk - z!elone tr.awy, były popielate 1,la. trzy dni aoresztu, względni.te ipięć-

ieckiei: . . - Kiedy? - odparł zapytany. - od kiurw uhcznego i pył:u. aziesląt złotych grzywny za poturbowa-

. Halm~· wywar!~ na Zbigmew!e olbrzY: Może rok temu„. Była · wówczas jedną Paweł pomyśfał z melancholią: nie dyirektora· Wizera„. 
rn1e wrazenie, co me uszło uwagi hrabianki . . . i.r· I Tak · t · t t 1 N' ż t · · · · b · b 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniel nienawi- z pens1onarJuszek pam u!ldy„. A e stra- - , m1as o Jes s raszne. 1ema - e ez me mozesz się o eJść ez 

dzi Haliny, . ciłem ją z oczu i cieszę się bardzo, że w niem nic czystego. Brudzi bezlttośnie awantur, stary pijanico! - strofował go 

Paweł Przybor, który w. międzyczasie znów natknąłem się na nią„. fertyczna białość dziewiczego serca i złoto naj- Paweł, patrzący kirzywem Olkiem na fa-
z dobył sławę aisa bokeu polskiego, w decy- . 'k k h · k · · h Ó • • d · t~ ,1 t b · · · ~.· t t · d ·ł 
dujące i walce z Leforchem ponosi klęskę. 1 apetyczna SI or a, warta grzec u. p1ę me1szy~ sn w - i me. ar:iue ~m- . aany ry . z~c1a, Ja'l\l os a mo prowa z1 

Wskutek niecnei intrygi Izabelli traci Wziął poufale Pawła pod ramię, aże wet nęd~neJ trawce: spopiela Je niby Jego przYJa<;1el. 

Halina posad~ bony n:iatei Re?i. . by przejść z nim na drugą stronę ulicy. usta umarłego grzesznika! Lecz skoro dowiedział si.ę o przyczy-

Wydalonei ze ~łu~by dz1ewczyme za- _ Chce pan ~ zaproponował _ za nach, które kazały Michałowi postąpić 

proponował hr Zbigniew. by została Jego . . ROZDZIAŁ 57 t k d k 1 'b , · ł 
kochanką _ ale nadaremnie. poluJemy razem !.„ „Ma dziewczyna · w ai ra Y' a ·ny sposo , usc1sną mu rę-

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. dwa warkocze podzielimy się"„. - za- Dla Polski! kę, przebaczył, a nawet podz·iekował. 
Ostrogską i oświadcza sie jej śpiewał. Stary wzmszył się serdecz:nością 

Przybor ul~pszvl ka~bu.rator samocho- Jakiś nagły ból targnął sercem Pa- Podczas gdy zrozpaczona Hali.na na- przyjacie'la do tego stopnia, że ślubował 

dowy. Dyr. Wi-zer odkupił iego patent. wła. Bezlitosne słowa Wizera rozwiały próżno st\.ill(ała- do drzwi rróżniych przed- so}en~ie, iż ni•gdy więcej nie weźmie 

ostatnie jego złudzenie. siębiorstw i traciła całe godziny w dusz- wodk1 do uist. 
Dyrektor „Pędu" spojrzał w wska­

zanym mu przez Pawła kierunku.„ 
A tam po drugiej stronie szła dziew­

czyna w popielatym kostiumie i skrom-
1;ym kapelusiku. Stare jej pończochy 
obciskały zgrabne nóżki, śmigłe o wspa 
niałych zarysach.„ 

Lekki wiatr igrał brzegami jej su­
kienki. 

- Patrz pan! - powtórzył Pawel. 
Wizer Bj)ojrzat uważnie w twarz 

nieznajomej i rozjaś nił się: tak, to ona! 
Błysnęły jego złote zęby, on zaś 

cmoknął wargami i zawołał: 
- Ma pan gust!... I mnie też podo­

bała się ta dziewczyna! 
Pa we! zwrócił się ku nim u gwał-

to•:1rn e 
,·~ I, ~ l ją panr 

A zatem Halina, której poświęcił tyle nych biurach pośiredmictwa pracy, ażeby Jako~ obietnicy swej. dlotrzymal: 

marzeń i tęslmot akazaał się zwyczajną znaleźć kawał chleba-szczęście uśmie- przez kilka następnych dru„. . 
dziewką, jedną z tych, które moiina ku- chało się do Pawła. ~ ty~czasem prO\ya,dził Przybor per­

pić za kilika złotych.„ On zaś, głupiec Wymalazek jego począł bUJdlztlć coraz tralktac~'Pe równoczesme. z dwoma kon­

jeden śnił o niej po nocach i myślał ni- to większe zai•nteresowanie w sferach ~ernami sc:m~chodowemi - kancuskim 
by o największej świętości. I wtedy, gdy przemysłowo-Hnansowych. 1 amerykanskim. 
on n~e śmiał zbrukać jej nawet myślami, Po pamiętnem z.alściu na u!Hcy mło- Mając trochę własnego grosza - a 
ona wiła się w objęciach takich Wize- dy wynalazca odsunął się od dyrektora przedewszy•stkiem nabywszy w ostat-

rów i im podobnych. Wizera. Pocz·uł do niego dziwną odrazę. nich czasach nieco dośwLadczenia han-
Poeziut, że jego dawina miłość d•o tta- Nawiasem mówiąc, nie wYszedł na dlowego - nie gorączkował się. Odrzu-

!Lny zmieniał się w nagłą nienawiść. tern źle. cit pierwsze oferty, wyiśriuil:>owal cenę 
Szaf\pnął się i kirzyknął niemal z Reprezenita:nit „Pędu" nie był zbyt swego patentu i czeikał dy1plomatyicznie 

wściekłością: uczciwym kupcem-dążył tyliko do WY- na wyinik tej ta1ktyild. 

I Jeśli pa1J1 ~hce, to. może. pa~ iść zyskania Pawła i do nabycia jego pa- •. Jakoż po!ityika ta poczęał wydawać 
sam .. „ Co do mn~e.„ to „me bawię s1ę1 w tentu za psie pieniądze. sw1e.tne owoce. Ob~e rywali'zujące ze SO· 
podobne „p?lowani~ „. Z~gn.am pana. Tego saineg-o zdania był o nim rów- bą hrmy poczęły licytować się wzajem. 

I zak_rę.cr?''s.zy się na p1~c1~. wskoczyt nież i Michał. n.ie i ofiarowywać warunki wprost ideal-
do prze1ez•d2aiącego tramwaru„. W se.ren stet rc~o boksera zrod•ził się ne.·. 

A Halina, nie przypuszczając nawet tragiczny konrnkt: z jednej strony ce~ (Datszv cią2 iutro). 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Dzisiejsze spotkanie nie było pierw- Niespodzianie Rega przyszła mu z 

1 
daruj mi jedną, ostatnia. chwilę„. 

fla Robertson. piękna woltyżerka I Rex sze.„ Musse widział już Eilę, gdy space- pomocą. Chcę cię zobaczyć i odejść zno-
slynny akrobata. przygotowują sle w wo- rowała z Ralickim po mieście. Gdy przy W kilka dni potem podczas rannego• wu - Bóg wie na jak długo„. 
zie cyrkowym do wystepu. Obole i.ą o- . . . 
gromnic szcześliwl. gdyż iutro ma sle od· padk1em spotkali s.1ę w cukierni, nie spaceru, zwróciła się do swego towa- Musisz mi zaraz odpowiedzieć. 
być Ich ślub. mógł z niej spuścić oka. rzysza: Pisz na Poste - Restante. Dopóki 

W Pleknej woltyżerce kocha sle skry-! - Ta kobieta dz.iała jaik magnes.„- _ Jest pan dziś bardzo zadumany, nie wyrazisz swej zgody. nie chcę, 
~~ ~~~~~ rf~~~ggr~!z~~~J~n„~f~~zi~K~~ 1 P?O:yślał. - Nie można o niei zapom- panie Gustawie ... Czy mam panu powie abyś znała mój adres„. Jeśli odpo-
ze szramą". mec.„ dzieć z jakiego powodu?„. wiesz, że się zgadzasz. wyznacz 

Po występie Eli. na arene wpadł lek· Dziś, ujrzawszy ją znowu na rozsza· - \Vidzę, że zajmuje się już pani z I natychmiast dzień, godzinę i miej-
kim .. sprężystym krokiem Rex. Akrobata lałym rumaku, był zachwycony Jej wspa· nudów wróżbiarstwem„.-odpalił Mus- sce spotkania. 
zaR~~I ~:a~t~!~ie p~d t:a0J>:J~ ~Ś:ótl ogól- nfałą ur?dą„. . . . b k se, zniecierpliwiony ciągłem docinaniem Jeszcze raz błagam jeśli nie o 
nego przerażenia. z mmy Regi zrozumiał, ze Szy s a Regi. ostatnią iskierkę miłości, to przy-

Zabierają go do s.zprtaJa, gdzłe akrobata należycie oceniła siły swej mocniejszej _ Aby dowieść panu, że jednak je- najmniej o litość. Twói Grześ Stę-
traci oby~w~e ręce„. Rywa1ki... Musse kombinował tylko w ~tern dobrą wróz'ką, powi'em panu co ga". 

Młodziewec „ze szramą" syn magnata · ki 'b • · · 'ć · k ~ 
lśąskiego, Edmund Staniecla., odwiedza z Ja SJPOso nawiąze zna1omos z pię ną jest powodem pańskiego przygnębie- Cóż mogla odpowiedzieć na ten list? 
Elą rannego aikrobatę w s.Łp~ta.lu, ~cizie wol· polką„. nia.„ Nie widział pan dzisiaj pięknej Przecie czekała na niego, śniła o nim, 
tyżerka przekonywuje go o swej mtłooci. Tymczasem Rega, leżąc na kanapie w dł 
. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sie swym pokoju, nie mogła się jeszcze us· amazonki... ciągle jeszcze myślała dlaczego odsze 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, k . ć d h , . . Musse spojrzał na nią ze złością. od niej tak nagle, bez pożegnania? „. -

córka bogatego przemyslowca. Czyni ona P? oi P0 . oznan,rc s:vieżo .wraze: - A choćby nawet tak byto, więc Może teraz wszystko się wyjaśni... Mo-
mu wyrzut7. ie nawiazuie znajomości z mach„. Więc Ela iest z mą w teJ same) cóż z tego?„. Czy nie wolno mi inte:re- że do nieJ· wróci. .. O, jak bardzo tego 
„cyrk~":'ka'. miejscowości ?.„ 

01c~ec n~aw'!a. E4mund.a, aby zerwał Przedewszystkiem należy użyć wszel sować się pieknemi kobietami?.„ pragnęła!... 
1 cyrk6wką 1 oten.ił się z Regą SzybS<ką, k' h 'ł b . . k ł El · - Wolno panu„. Ale nie mogę pa- T b t · · · k t r · 
fdyż to mu jest potrzebne do iego 1nteres6w. lC S1 I a y się nie spot a· y.„ a me t , , k' . Ch . ł o y o Je] naJS ry szem ma zemem. 

Edmund Stanieckl nalefal do komitetu powinna wiedzieć o tern, że Szybska jest , rzec na pans 1 ~ męczar~ie„. . cia ,a~ Nie namyślając się więc długo, odpi­
honorowego, w-zadzającego wielki konkurs tutaj„. A po drugie„. trzeba ją znisz-1 bym pan.u ułatwić zawarcie znaJomosc1 sała: 
pi~knoki na całą Polskę. Na ko;nkursii: t~m czyćl... I z ta. kobietą„ . . _ „Drogi, najdroższy mój!. .. 
k1t~!j b~iż:rr~~a~;!~: P~~~~~~~~z:f; Rega zacisnęła zęby.„ Tak, zniszczyć! l -. ~ani żartuJe, a Ja myślę 0 tern Mimo przeżytych cierpień, mimo 
łączną nagrode w sumie SO.OOO złotych. Raz na zawsze!„. żeiby się już nie pęta- 1i powazm~„. . . . O twej nagłej, niewytłumaczonej dla 

Rega Szybska etara aię o uzyskanie ła u jej nóg„. - Nie, pan się myh, panie usta- mnie ucieczki, pragnę sie z tobą 
pi~rws.zej nagrody na konkursie pię~ności. Rozmyślania 1·ei' przerwał l'fłośny gon..t wie„. Ja nie żartuję„. Poczyniłam już zobaczyć J'aknai·prędzeJ''···· I J'a ko-
uliczny fotogr.a.f wysyła za pośredmctwem . , , . 5 5 k k' t k' k 
za.kładu fotograhcz.nego ,,Aida" fotografię wzywa1ący gosc1 na obiad„. pewne ro 1 w ym ierun ~„„ cham ciebie!... I ja tesknitam tylko 
Ęl~ r6wniet na 6w koli.kurs. Zdjęcie to do- Przebrała się szybko i zbiegła na dół. - Doprawdy? ... Czy pant Ją zna?„. do ciebie!... 
lbnan~ zostało w cLa&ie, )dy Ela. po opu· Zajęła zwykłe swe miejsce przy panu - Dziwię się, że pan jej jeszcze nie Napt'sz kiedy i "'dzie mo"'lihyś-
iiczemu pała.cu błąkała mę ?'° uhcacb Gustawie. zna„. Zna ją bardzo wielu mężczyzn.„ ,., t--

·smf.W przeddzień rozstrzygmec!a konkursu . . . . k · my się zobaczyć. Wszystko się 
){ ~d'faJ młodzieńcy, przedstawiaia.cy sie ia.ko Była znowu bardzo rozmowna i we- Muse spQJrzat na ma. z zac1e aw1e- wyklaruje. Jestem nieprzytomna z 
st;rc!wiadowcy, porywają Stege. soła, jak zwykle. Nawet Musse się zdzi- niem. wi'elkiego szczęści·a ... 

. Rex: ~taje przez ba.ndyt6w za.mordo- wił - Cóż to znaczy?„.-zapytat zdzi- -
wany, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność. ' z dk k b' Or es1'ul Odp1'sz 1'akna1'prę 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- - aga owa o 1eta„. - porny- wiony. Z „„ · -
du konkursowego. ślał. - To znaczy, że mężczyzna może dzej!... Tylko twoja Ela". 

Ela uzyskuje ~i~r""'.sza nagrodę pod wa- Zagadka ta polegała na tern, że Re- bardzo fatwo posiąść tę piękna. arna- Wysłała ten list bez adresu. iak te-
runk.iem, ż«: oc~ysc1 s1e z zarzutu zamordo- ga powzięła już pewne postanowienie zonkę.„ go żądał. Na Poste - Restante. Grześ 
wa ma Stameck:1ego. . . . ' ć 

- 7v,~1. u. Następnego dnia EJ.a &tio-t.Yka się w )_dQ,4~.»JlJlłfl ?\'Prq,wąP.Ą~ r.W·. czyn w naJ- - Pr,z;ez ust~ pani przemawia za- miał sam odebra ten list na poczcie. 
-;bi r sprzymierzeńcem ~egf. Lewańskim. w g_abi- bliższym czasie. Przy obiedzie zwróci- zdrość„. · A potem czekał na odpowiedź. Dtuży-
" ,, .1.~. necie restauracii „T.roca.d~ro". ~wańs~i ła się do swego .:oąrtoern: _ - Nie, panie ust4w~ ty1Ko praw:; ty się godziny, a potem dni. 

~zyrzeka, te porno ze · ie1 w .uzy;s.kaniu N . k. . · d . . · d H'I b t • k' ś · d · 
szybkiej rehabilitacji. - o, Ja ze się pan czuJe po z1steJ- a.„ L a y1a w Ja 1m transie po mece-

W tym czasie Lewański przybywa do Eli szym spacerze?... - Więc powiada pani że.„ nia. 
ł .zamykia za 90bą ~wi.. . - Doskonale„. - odparł Musse. - „.że będzie pan mógł spotkać się - Od kilku dni nie poznaję pani wca-

Podczas szamota ma s1e rozlega się strzał u r·d· · k · · d · k d · · J h t 1 · l Lewaflskl pada martwy na ziemię. Ela - vvl zę, z~ onna pr~eJaz z a o- z mą w pierwszym epszym o e u wte- le„. - mówit Ralicki. - Stała się pani 
J>rzerażona ucieka. brze panu zrobJta.„ - docięta mu Rega. deńskim za cenę stu szylingów„. poprostu dziwaczna„. Wybucha pani 

El.a otrzym~ie. wremci.e zaszczytny ty- Ma pani ostry języczek, pani Rego, - Pani kpi... nagle niepowstrzymanym śmiechem. a 
tul Ml&9 P01l<;mJ1 1 ~o~poczyn.a n~e .tycie. ale nie szkodzi.. Lubię panią za to - Nie„. Przekona się pan, że mam no chwili znowu oczy zasnuwa mO'ła 

Zgfasza. się do nteJ reżyser Rai1i.ck1, pro. · . ·:· . . 1 '' ~ 
ponując jef wieHcą rolę w fiilmie. Następnego dma znowu wybrali się racię„„ smutku„. Co to ma znaczyć?„. 

Ela przyjmuje te propozycje. Ralicki na spacer. I znowu spotkali Ele na ko- - Ależ ja dałbym i tysiąc szylin- - To znaczy, że jestem bardzo, bar-
namawi~ Ele a~y z J?.i1!1 ~jechała_ zagrafi}- niu, a za nią jechał stępa Ralicki. Rega i;ów za jedno spotkanie z ta. cudowna. dzo szczęśliwa.„ 
:,..;:.i-ie uczym z mei wielka gwiazdę - w odpowiedniej chwili odciągnęła swe- kobieta!... . . Ralicki czekał teraz na jakiś znak z 

Stęga stara sie Ja skłonić do p0rzucenia go towarzysza na bok, aby Ela ich nie -. ~to szylmgów wystarczy.„ M~z~. jej strony, bo sądzH, że przecież Ela 
~~a~lo ~~'!~fa~i. uwatajac Ralicklego za sposMtrzegtat.l • b. t pan JUZ wyiechać do hc.telu „Lux 1 może tylko jego jednego mieć na mvśli. 

Stęga udaje się d<> Ralicklego, by szczie- . uss~ umac~y1. S? ie pos ępow.a- pro~zę tam czekać .na moJe. dalsze zle- Ale nie usłyszał z jej ust oczekiwanvch 
rze z nim pomówić. me Regi usprawiedhw10ną zazdrością. :~ma„. Przekona się pan, ze mam ra- stów. Wprawiało go to w coraz więk-

W czasie tei wizyty Stęga znajduje w Zg6ry jednak wiedział, że sprawa jest cJę„. . . szą wściekło§ć. 
~bumie fotografie Eli zadedyk9wana RaHc- przesądzona. Postanowił zdobyć Elę, Musse wzruszył ram1onam1 i u§mie- . . . 
k1emu. Stęga rozgoryczony ucieka. . h , . . d . , . . k' ób h ł · t · · Począł podeJrzewać ze "Ela ma 1a-

Tymczasem Ela decyd11.1je sie wyjść za- c oc me .wie z1a1 1eszcze w Ja 1 spos c na. się aJemmczo„. . , ." • . · J 

maż za Stęge i mówi o tem Ralickiemu. lto uczy111. kies taJemne przezyc1a, o których •11u 
Po powrocie do hotelu znajduje jednak nie mówi... Kto wie, może prowad7i ia-

pożegnalny list Stęgi, który pisze, że O·PU- Rozdział siedemdziesiąty szósty kieś konszachty za jego plecami?„ Mo-
si-cza ją na zawsze. nie podając Jednak że„. Nie mógł o tern myśleć.„ 
11<>wodu tej nagiej rozłąki. 1 • i 

Ela Jest zrozpaczona. gdyż stało s!e to I& g Począł baczniejszą na nią zwracać 
PO udzieleniu odmownej odpowiedzi Rali<:- ~ • uwagę„. Sledzit każdy jej krok, każdy 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy. 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. Byt cudny, jesienny ranek. Złoto by- Więc to od niego list?„„ Od Grze- ruch„. 

Tam zostaje aresztowa'lla pod zarzutem •o na ni'eb1'e i· na z1'em1·. Na n1'eb1'e św1·e- s1'a? Boz· e J'aJrz· e by•a szczęs'l1'wa' Stał się podejrzliwy i chorobliwie 
skradzenia przed trzema latv brylantów. i ·• ł , . . . . k · „. ' ' 

1 
„... zazdrosny 

należących do księcia Pieczorskiego. Cho s once, na z1em1 wiatr usłał p1ę ny Szybko potykała słowa listu, a w mia- ' · 
.Kelner z kawiaJl'Tli „Cristal" twierdi-i dywan z żóknących liści... rę czytania tych słów, w oczach jej uka Aż oto pewnego dnia wręczono mu 

stanowczo, Iż Ela jest Emma. Schneider, Ela zerwała się z t6żka. Było już zywaty się łzy: list następującej treści: 
która skradła te brylanty. ó' p · · b · ł D ·ś k h · t k · k S Ra.U.olei clrowiaduje się puypadkiem, te p zno. o, wcz?raJszeJ z~ aw1e posz .a „ z1 oc am cię a samo, Ja - zanowny Panie!„. Nie pi-
biążę Piecro:rski bawi w Wiedniu i _pmeby. późno spac. Niepotrzebnie troszkę pl- . wtedy, gdy opuściłem cię z zamia- satbym tego listu. gdvbvm nic 7na1 
wa .w ~ym ~amyI?- hotelu .„Tivoh" .. Reżyser la, tańczy la z jakimś porucznikiem, miarem nie zobaczenia cię nigdy- pana i ~dybym nie był nan1·n •11de 
ud!"'? suę ~ęc mez~łocmie. do IL!ego, by wzbudzając zazdrość Ralickiego który brzmiała dalsza treść listu. - Wi- pańskim przyJ'acielem. że tak i·est 
ks1ązę :z.aśw1a.dca:ył, ze Ela n:t.E! ma m(: wsp61. . . , ' -
nego z kra.da:.ieżą jego brylan.tów. gotów byl czymć JeJ wyrzuty z powodu dzisz jednak łak trudno wytrwać w naprawdę, przekona się pan nie-

Ku roumieniu ;ednaik Ra:tidciego książę każdego uśmiechu, przeznaczonego dla zamiarach, które sprzeciwiają się chybnie z dalszego ciągu tego listu. 
stwier&a w gabinemi.e komh.sairza, że Ela kogoś innego. naszemu sercu, naszym myślom, Od pewnego czasu poświęca 
jeBt właśMe ową Emmą Schnełider, która Zadzwonita. Na progu stanela poko- całej naszej duszy. pan wiele uwagi pannie Fli Robert-
ekradł.a. mu bryfanty. jówka Bo odszedłem od ciebie, kocha- z 

Okazuje sie bowiem, ie książe Pieczar- ·p . . . ł ? 1 1. . d d son„. nam doskonale tę kobietę.„ 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce Ją - am JUZ wsta a „. est 1st dla Jąc cię goręcej, niż wte Y. g Y by- Niech się pan jej strzeże„. Ta ko-
uchronić od aresztu. pani... liśmy razem„. Bo odszedłem od cie- bieta jest zmienna jak kameleon!„. 

Książę po wizycie w Urzędzie Sledczym - List?.„ Do mnie?... Proszę mi • bie, nie zdając sobie sprawy, że nie Ona pana zdradza!.„ 
udaje się właśnie do Emy i ku obopólnej dać!... oderwiesz cienia od przedmiotu. nie Mam szczególowe infoi·maci·e. _ 
wesołości opowiada iei historie aresztowa- Pokojówka wróciła po chwili z li- rozłączysz głowy od tułowia. Prze-
nia Eli. W najbliższych dniach będę mógł 

Ralicki udaje sie tymczasem do swego stem na tacy. Ela szybko zerwała ko- bywając od dni kilku w Wiedniu, panu służyć szczegótami. 
przyjaciela, Stefana Malina. który Jest dy- pertę i zaczęta czytać: dokąd zawiodły mnie tułacze losy, 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- - .. "Elu„. Nie piszę ,.kochana", ani dowiedziałem się przypadkiem. że Niech panu narazie wystarczą 
wał ia~iś plan, który ma zdemaskować droga" choć wiesz. jak bardzo cię jesteś tutaj„. Nie wiem, czy zech- zapewnienia o mojej serdecznej 
prawdziwą Emmę. 1 " ' przyjaźni". 

"Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż-; kocham„. cesz się zemną zobaczyć.,. 
dża z Ralic~i~ na Semmering. R"dzie prze-1 "Ela urwała n:i. ~hwilę i spojrzała na I Ale jeśli w twem sercu choć-
bywa rówmez Rega ęzybska w towarzy- podpis. w oczacn Jei pociemniało gdy by drobna jeszcze iskierka litości (Da I szv ci aa i ut ro). 
stw1e boJZ:ateizo młodzieńca Gustawa Mus- przeczytała: ' dla mnie, jeśli nie zapomniałaś jesz-
&eia.. T. ó. O ś St - w J rze ęga. cze wspólnie prześnionych chwil. 



7 ·letni chłopiec zamordował ojczyma 
Sąd poznański postanowił oddać chłopca pod 

kuratelę - Matka zabójcy uniewinniona 
Poznań, 25 czerwca. Fltznerowt. a następnie o czynie swym żenie umysłowo niedorozwiiniętega. Po 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy zakomunikował matce. przemówieniach rzeczoznawców - leka-
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Który z nich był mordercą? 
„Strzelał ten niski'' -bn:miały 

ostatnie słowa zabitego 
Warszawa, 25 czer ca. 

Przed Sądem Apelacyjnym w War­
szawie zasiedł znany kryminnlist::i W/a 
dysław Rózga, pod zarzutem zamordo­
wania p. Marjusza Mazura. 

w Poznaniu rozplłtrywał sprawę mlo- Oboje zostaJi aresLtowani. Herm.an ·rzy, którzy stwierdzili u n:ie~o niedo-
docianego, bo 17-letniego Hermana Sei- Seifert przyzmał się do winy. fitZIIlero- rozwój umysłowy. sąd ogłosił wyrolk. W świetle aktu oskarżenia sprawa 
forta, zam. w Lipce Wielkiej, powiatu wa twierdziła jednak, Iż nie namawiała uwalniający 20 od winy ze wz2łedu na przedstawia się, jak nastc;puje: 

o zamordowanie swego ojczyma, Otto- ne do syna, miały oznaczać, iż należy dal chłopca POd kuratelę. kradający przeważnie mieszkanie pry-
nowotomyskie~o. który oskarżony jest go do zbrodni, zaś słowa, wvipowiedzia-, brak rozeznania czynu. przyczem od- Trzej opryszkowie, grasujący i o-

na fitznera. Pitznera usunąć z gnofu. Współoskarżoną matke sąd uniewin- watne znaleźli się pewnej nocy w mie-
Równocześnie zasiadła na ławie o- Oskarżony Herman Seifert robi wra- nil z braku dowodów win. szkaniu denata, które zamierzali splon· 

skarżonych matka Hermana, Wanda j drować. 
~ iitznerowa, pod zarzutem namawiania ZUCHWALE WLAMANIE w PIOTRKOWIE W pewnej chwili właściciel micszka-syna do popełnienia zbrodni. I. I. 1 nia obudził się wszczął alarm i usiło· 

Stosownie do aktu oSikarżenia Sei- wat zatrzymać złodziei. 
fertowa oosiadała w I)ipkach Wielkich Jeden z opryszków wpadł w ręce policji Wówczas padł strzał. który byt 
M-"lasną zagrodę, w której mies2'kala 
"·!raz z sześciorgiem nieletnich d.6ieci. Piotrków, 25 czerwca. uwieńczone zostało pomyślnym re·lul- śmiertelny. 
Jako wdowa wyszła powtórnie zamąż Onegdajszej nocy. do mieszfkania Na- tatem. Na wstępie ustalono mianowicie. Ranny zdołał jeszcez w chwile przed 
za Ottona fitznera. który z czasem po- tałji Sajewicz, przy ul. Narutowicza 42 że jeden ze sprawców włamania był w · śmiercią wyszeptać: „Strzelał ten nis· 
cząl pić, trwoniąc pieniądze, co odbi· zakradli się jacyś dwaj nieznani osobni· bluzie wojskowej. Nasunęło to przypu- kl", poczem wyzionął ducha. 
folo się niekorzystnie na 2ospodarstwie. cyN. . . ś . . 

1
. szczenie, że jednym z włamywaczy mo-

1epros'lem iro cie nocm poczę 1 grun że być niejaki Adam Zając . bez stałe-
. Pożycie. Fitz.ner.ów. oo·rostawiało toW1I11·e plądrowac' ca'e m' 1·eszkan1'e, w 1 go miejsca zamieszkania, odbywający 

wiel~ do zyczeinia 1. F1tzne~owa . prze- poszukiwaniu gotówki. Nie znalazłszy ostatnio służbę wojskową w 27 p. p. w 
~ iyśhwała nad tern, J~kby się męza P~- jednak pieniędzy. zadowolnlli sie biżu- Częstochowie. przebywający od dwuch 
'L ~yć. W 1931 roku, kt~dy Herman Set: terją i nakryciem stołowem, które za- miesięcy na delercii. 
f~rt p-rzebyw~ł na sluzbie w .Paiproci, brali. poczem zbłe1di. Drogą konfidencjonalna. władze śled­
! atka namówiła go, by wrócił ~ domu Zaznaczyć należy, że w czasie ,my- cze dowiedziały się. że Zając ukrywa 
1 Poczęła budzić w ni~ wr~1 nas~ró~ · szkowania" włamywac'LY w mieszkaniu, słe w okolicy cmentarza katołickie!!O• 
do ojczyma. Rzucone ziarno menawiśc~ Sajewiczowa, śpiąca w tymże mieszka- Na miejsce wydelegowano kilku wy­
l ~dto .na urodzajną ~lebę i Herman Skla niu. nie z.ostała zbudzona. co świadczy. wiadowców policji, którzy w krzakach 
1.ial się do dokonama strasznego C'LY1IlU· że złoczyńcy pracowali nadzwyczaj o- Alei Cmentar:nej zauważyli poszuikiwa-

PeW\nego ~nia byli obaj _w Nowym strOżnie i facbOwo. · nego wtamywacza. 
Tom~ślu. na Jarmar~u. _ skąd Herman Nazajutrz nmo. Sajewiczowa, spo- Na wezwanie wywiadowców Zając 

róc1~ ~iec? ~cze~mej do domu. Pol str.re~łszy brak biżuterji n akrycia sto- wyszedł z ukrycia i bez oporn pozwolił 
c.hwih z1aw1ł. się 01czym i zac2'ą.ł WY· lowego, oraz nieład w calem mieszka- sie zakuć w kajdanki. 
i..yślać chłopc!-1 z tego powodu .. Obec- niu. domyślila się przyczyny i zameldo- Dezertera - włamywacza osadzono 
ua przytem P1tznerowa z.ostawiła a- wala w policji o dokonanej w jej miesz- w areszcie. Policja prowa<lzi dalsze do­
wanturującego się Seiferta wraz z sy- !cianiu kradzieży. chodzenie. celem ujawnienia drugiego 
nem w stajni. by ochtonaf. Po chwili Niezwłocznie wszczęte dochodzenie. sprawcy włamania. 
przybył do miesLkania Henna111 i oświad •••••••••••••••••••••••••••••• 
czyl, że ojczym śpi w gnoju. Wów-
zas matka Powiedziała: 
„Teraz byłoby dobrze 20 usunąć". 

Nie namyślając się długo, chłopiec 
wziął kłonice do reki I rozbił głowę 

Aresztowani kolejno wszyscy trzej 
ztodzieje nie przyznali się do winy. 

Policja znalazła jednak przry każ­
dym z nich rewolwery najzupełniej 
identyczne, gdyż do każdego z nich do­
kładnie pasowała łuska, znaleziona w 
pokoju, w którym dokonano morder­
stwa. 

Wszyscy trzej stanęli zatem przed 
sądem okręgowym w Warszawie, któ­
ry miar trudne zadanie do rozwiązania. 

Prokurator opierał się na ostatnich 
slowach denata, a ponieważ Frącz i 

Zaniewski są wysokiego wzrostu, zaś 
jeden tylko Rózga jest niski, przeto sąd 
skazał Rózgę za zabójstwo i kradzież 
na 1 O lat więzienia, zaś pozostały~h 2 
po 3 lata więzienia każdego za kra· 
dzież. 

Od wyroku tego oskarżony Rózga 
apelował, zwalaj1.w całą winę na Frą­
cza, jako herszta i organizatora bandy 
złodziejskiej. 

Najbardziej emocjonujący, niesamowity i osobliwy film, iaki dotychczas stworzyła kineroatogr. 
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r.FR TEIN 
c W rola,ch glówinych: BORYS KARLOf'f, MAE CLARKE i JOHN BOLES 

ul. Sianklewlcza r.o „ 
Tel. 141·22. 

oraz 2) 100 metrów miłości 
Polska ikomedja. W rolach gł.: ZULA POGORZELSKA I ADOLF DYMSZA. - UWAGA! Luk· 
susowy budyncik teatra.lny zabezpieczony w razie niepogody i chlodill. Jedyne letnie kino w ogrodzie. 
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- w 8 • •me;; lłiNW&i&AWWW . 
Potężny dramat z życia „Ludzi Padzie mi", którzy igrają z życiem, drwią z lud:zi, szy dzą ze śmierci p. t. 

NOC WC ICAGO 
Reweil.aicyjna obsada BORIS KARLOFF, bohater fiJ1mu „Mumia" i „Prat11kenstein", LEW AYRES, bohater fhlmu „ Na Zachodz~e bez zmian" i zna­
na MAE CLARKE. - Prze.Pi~a gra. Film, który zd_gl:)yl u:znanie na całym świecie . 

filillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli' DZIKIE POLA 
Nasz przodiuiaący ~ro~ 

Po raz pierwszy w Lo dzl! -
Prz.e.PiedmY dl!'amat z tycia ucieki:ne:rów BoJszewji_ - Nadprogram arcywesola farsa pod tyt.: „Nieudana randka". - P~z. o g. 4-el pp, w sob. 
i niedziele 0 godz. 12-ej. - Saila nowocześnie wentyilowana i chłodzona. - Ceny miejsc na I seans 45 gr. i 54 gr., następne 54-85 i J.09. 
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DOKT6R PORADrllA Dr. med. 2-30 Dr. med. 

H. Klaczkowa Doktór • ~oł~owyskiW I HI ft Ol O~ I [ lH A~.-.J:-!!.~"~~e! 
eg1eln1ana Ne 4 LECZENIE CHORÓB rycznych I moczopłciowych 

telefon 216·!>0. WENERYCZNYCH I SKóRNYCH Cegielniana N2 7 

położnictwo i choroby kobiece H. SZUMA(HER 
PiOliPkOWSk6i 99. 

tel. 213-66 
Choroby skórne 

i weneryczne Specjallsta chorób wenerycznycb ZAWADZKA 1. telefon 141-32 
moczopłciowych i !lkórnych Czynna od S-el rano do 9.eJ wieczór. Przyjmu_fe o.d g .s-1.0 12-2, 5-8 w 

RZYJMU.JE OD GODZ. 8-2, 5-9 W niedz!ole 1 świeta od O-el do 2-eJ. n1edz1ele 1 święta od 9-11 
W NIEDZIELE I SWIĘT A OD 00. ł 

DZlNY 9-1. p 0 rad a 3 Z • • DOKTÓR ao-: 
• DOKTOR Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta z I om kow s k I 

R 
1 e lekarz. 

O Z a n Br DR. MED. powrocit 
I s neu· mark chor. skóro~- P~r::zczne ~ moczo• 

arutowicza 9, Tel. 12s-es • fi-go 81.erpn•o 2 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
?rzyjmuie od 8-10 rano I 5-8 po pol. 

PIDTRKDWStU\ 56 

choroby skórne I weneryczne przyjmuje od 2--4 po poi„ od 8-9 w 
powrócił w nledz. I świeta od 10-1-el. 

Moniuszki 6, tel. 170-50. DR. MED. 

Przyjmuje od ~e;. 2-el i od 6 3;_~ L NITECKI ••••011Dml1ELlllIZllP•CAllll!li!lłi!l1E•lllllod 4-el do 7-e~el;,/f~~~~icy. Piotrkow-

i 
ska 294. tel. l 22-89. 

I 11 DO WYNAJĘCIA LOKAL HAN· 

Złoto BIŻUTRR.JĘ, SREBRO SPEC. CłlORóB SKÓRNYCH WENE· DLOWY (wysoki parter) ewent. W RABIENIU pod Aleksandrowem są 
kwity lombardowe ku· RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I MIESZKANIE z 4-ch ookoi ze jeszcze letnie mieszkania w cenie od 

orzvimuie od 3-7 po poi. puje I płaci najwyższe ceny Za· NAWROT 32 .,, wszelkiemi wygodami. Wiado- 60 zł. do 175. Dojazd tramwajami ale-
-. ".-~, . ..,~~Pllftll<l\'!>~cl!'~ M!'l!ll kład Juhilerskl . 1. fł.TAll<O. • Tel, 21 .:>•18 ino'ć Al Kościuszki 24 u w!ak ksandrowskiemi. Informacje u p. Mar· 

i1j ;w''. r "'"" \~ ~~J'i~W "Jl •· 1 
, Pro I"!?!< OWSKA 7. i przvimuie do 9 rano I od 4 - I rJ0111u 20-2 kusa obO'k przystanku Rąbień. -

teJ,e~". 12'1-23 I :i: "' l[21 wie~·zór. w niedz. I świeta od 9-12 -·"·'---~: • •· · ~~"""''.li! 

--

przyjmuje codziennie od 10-12 
i 5-8 wiecz. tel. 148-62 

__ CENY LECZNICOWE od 1 1 pół - 4, 6-9 wiecz. " nie-

L. eERMAN l_~~~- 11-~~~~"_;~::e:_ł 
POWRÓCIŁ. LEKARZ • OENHSlA 

Spec. cho!. m~~~~~r~,!~::b skórnych f. Kopci owska 
Ceg.lel~1ana 15, TELEF. 14907. orzyjmuie codziennie od 9 do 3 rn ~IJ 
Przyimuie od 8 - 11 rano I od 4-8 1r 

wiecz .• w niedz. I święta od 9 - 1 Gdansk~ 37 
po poi. 30-2 U 



Warszawianka bije L e g J• 0 Plistrzostwa łekko~t11-
~ tyczne 1Qakab1 

Sensacja niedzieli ligowej 
Wynikd meczów li.gowyich rozegra- ORUPA ZACHODNIA. I ORUPA WSCHODNIA. 

~ych w dniu wczorajszym były naistępu- 1) Ruch 7 12 · 19:6 1) Pogoń 8 12 16:13 
Jące: 2) Cracovia 8 12 20:10 2) ŁKS 7 9 12:3 

Warszawianka - Legja 2:0 (2:0). 3) Wista 8 8 10:12 I 3) Legja 7 8 12:11 
Leg,ja wystąpiła z Nawrotem. Pomi- 4) Warta 9 6 14:14 4) Warszawianka 8 7 6:7 

mo to zakończył się niespodziewanem 5) Garbarnia 7 6 8:15 5) Czarni 8 7 10:12 
ZJWycięstwem szczęśliwie grającej War- 6) Podgórze 7 2 4:16 6) 22 pp. 8 3 13:23 · 
sz.awianJki, która jruż w 3 m.iinucie zd0;by-

1~~b~=e J~ł,;ł ~~e~~·Ko':ni!i<l~ nowe zwyc1·ęst111D Turystów 
Leigja opa.nowała boisko dopiero po W 
~ł;%d:i:k1~~k~ujeób:;::ow~~0.prz~;i w mistrzostwach piłkarskich ł...odzi 
W'lę'kszość Sltrzałów była naecelna. Sę· Rozegrane w ciągu· niedzieli dalsze I Przedmecz rezerw 5:2 dla Turystów. 
dlziował p. Pietsob . .wlidzów 3 tysiące. mecze 0 mistrzostwo klasy A w Łodzi I Wima - Ll(Slb 4:0 (1:0). Mecz ro-

Garbamia - Wisła 2:2 (2:0). przyniosły wyniki następujące: zegrany w dniu wczorajszym nai bois-
Meoz był b. cielkawy ze względu na Turyści _ Widzew 2:0 (2:0). Mecz ku Wimy, przyniósł zupełnie niespodzie 

.mtieooe sytuaoje. W pierwsze~ połowie byt b. ciekawy. W pierwszej połowie wanie wysokie zwycięstwo drużyny fa 
Ga.nbarnia 111arZ1Uciła nieZJWykle ostre Turyści przez cały czas nacierali i gó- brycznej, dla której bramki zdobyli: Leć 
tempo i była zeSi.Połem .~nacz.nie skutecz- rowali nad zespołem gospodarzy pod mierski 2, Strzelczyk i Najder po 1. Wi­
niejszym w sybuacjach podbramkowych. względem techniki i zgrania ataku. O- ma grała b. ambitnie i na zwycięstwo 
UCZ!ne ataki przyniosły jej diwie kolejne wocem tej przewagi b~ły dwie bramki zasłużyłai, gdyż miała znacznie .więcej 
bramki ze strzałów Stnocllka i Skwar- zdobyte w 10-ej i 35 min. przez Omen- z gry. Sędzia p. Rettig. 
czeiwi.sJkieigo. W dro,giej połowie sytuacja 1 

W sobotę odbyły się na; boisku Ł. 
K. S-u mistrzostwa lekkoatletyczne Ma 
kabi, wyniki których były następujące: 
Bieg 100 m. 1) Klajnman 12,1 sek. przed 
Proszowskim; bieg 60 m. 1) Proszow­
ski 7,6 przed Twardowiczem i. Melle­
rem; bieg 200 m. 1) Twardowicz 25.9 
przed Klajnmanem. Kula: 1) Dereczyń­
ski 9.66 m. przed Klajnmainem 9.59 m. 
Dysk: 1) Klajnman 29.25 m. przed Dere 
czyńskim 28.92 m. Oszczep: 1) Twardo 
wicz 39.40 m. przed Dereczyńskim -
38.05 m. Skok wdał: 1) Klajnman 5.7ę ~ 
przed Twardowiczem 5.43 m. TróibóJ 
sprinterów: ~) Twardowicz. 

liry sportowe w faodzł 
1W ciągu sobo-ty i niediziieli zostały ro 

ze~ra111e w Łodzi nasitępuiiące mecze o 
mistrzostwo w grach sportowych: Haze­
na: ŁKS - I.KP 4 :4. Geyer - Maika bi 
7:2. 

11 dl · · G G 1.. • cettera. . , . 
u es a :zm1ame. racze a11oarn1 wyczer W drugiej połowie Widzew gra. zna 
pani tempem pierwszed połowy o.grani- . 

Sz.czypiol'lniaik: Ziednoczone --Triumf 
4:1, LKS - HKS 6:6 (mecz niedokończo 
ny WISkutek ciemności), LKP - TUR 1 :1, 

TABELA I<LASY A. Maikabi Hakoah 2:2. 
czaili się do defenzywy, ta'k ze pole g·ry cznie lepiej i opanowuje sytuacJę, zmu-
opanowała w Z1J1Peł'ności Wisła uzysku- szaja.c Turystów do gry defenzywnej. 
iąc w rezultacie wyrówtn.anie, dzięki Kilka doskonałych pozycji nie potrafił 
bramkom zdobytytm przez Artura i Sob- jednakże atak dla Widzewa wykorzys-

Klub 
1) Turyści 

Gier Punkt. St. br. KoszytkóWka mę:ska klasy A: Triumf 

~~ -~~ ~~:~2 - ŁKS 14:8. WKS-Zjednoczone 35:25, 2) W. K. S. 
3) S. K. S. 12 18 32:11 IKP-HKS 34:16, YMCA - Geyer 31:25 

13 14 l6~l7 Kosz. męska kl. B. Absolwenci - Orlę 
1 k . s .l.. ł K 1 tać, przyczem Wróbel przestrzelił z 2 
ews ieigo. ęuiz,iowa P· Ul"zeiwi • metrów. Ostatnie 10 minut naileży po-

LPogoń - Czami 2:1 (2:1). 

4) Widzew 
S) łiakoah 12 10 14:19 14:4• 

~Y Jrwowiskde roze.grarne w obec· nownie do Turystów, wynik 2:0 pozo-
noścl>.13 tysię~y widzów, przyniosły SI.PO· staje jednak bez zmiany. 

6) Ł. K. S. Ih 
7) WIMA 
8) Ł. T. S. O. 

13 10 16:32 
12 9 23:25 
12 9 17:21 

9) Makkabi 12 2 12:46 
dziewane zwycię·stiwo lep&Zej nieco Po- U Turystów wyróżnili się: Kowalski 
goajsW.ifstosunku 2:1. P-0goń na z;wycię- i Chojnacki, w Widzewie Glogowski i 
srrwa '"UJSłu~a, gdy była szytbsza w po- Mielczarek. Sędziował p. Andrzejak. 

lu i bardziej ~rana. Gra nie stała na ~o'dz'-Warszawa 5·.1 (2·.1) 2'byt wysokim poziomie i w drugiej po- ~ 
łow:ie była brutalna. :Wszystkie bramki 
!Pa·dły w pienvszej połowie meczu. Dla z . t o robotniko' w łódzkich 
Pogoni obie strzelił Matias, zaś dla Czar wyc1ęs W . 
n~ D.zlwisz. Sędziował p. Seiidner. Mecz piłkarski o puhar prezydenta nała przez freim~na . . W 36 min. drugą 

Ciac<>via - ~ana 2:0 (2:0). Łodzi - Ziemięckiego, razegrany w bramkę aia Łodzi zdobył znów Karpo-
Mecz był prowadzony w niebywałem na dniu wczorajszym między reprezentacja rowicz. 
pięciu pod silną ochroną policyjną. Oba mi robotniczemi Łodzi i Warszawy za- Po przerwie mecz upłynął pod zna­
ze511>oły grały z o·gromną zaźartością. kończył się pewnem zwycięstwem Ło- kiem kompletnej przewagi Łodzi dla ~tó 
Zwycięs'tiwo Cracovii było w miipełności dzi w stosunku 5:1 (2:1). Łódź była ze- rej dalsze trzy bramki zdobyli: .w 6 mm. 
:zaisŁwzone. W 15 m!inucie po mecZlU gos- spotem znacznie lepszym i dominowała Uptas, w 25 min. Korporowicz ~ w 28 m. 
podarze, pomiimi dopingu publicmości i nad gośćmi przedewszystkiem pod Glogowski (z karnego). Sędz10wal p, 
ambiicji zawodail!ków W1S1kwteik chaotyoz· wzglęędem zgrania. Bira. Pozatem z okazji dni~ sport1:1 ro­
nej gry i dobrej ohrooy tyłów Oraoovii Przez cały czas meczu Łódź p.rzewa· botniczego odbyły się na boisku Widze­
nie mogą wyrówn·ać. ~ pierw!Slzej poło- żała• szczególnie po przerwie. Prowa-1wa popisy gimnastyczne i z~wody lekko 
Wie pada jeszcze jedna bramka dla Cra· dzenie zdobył w 20 min. Karporowicz, atletyczne. 
covii z rzutu wolnego egzekwowanego jednak w 30 minucie Warszawa wyrów 

i.:i~;::;;~.~~ioi:!ł"i;b~; rtaibliższe imprezy motocyklowe 
LKS - 22 P. P. 3:1 (1:0). w ś . Zł t K k-' p . 

.. Wczorajszy mecz ligowy w Łodzi y Clg O „ O y 3S W OZD8DIU 
między Ł~S-em ~ 22 p. p. z ~iedlec za Sezon motocyklowy jest obecnie w prżewiduje o koto J 5 iU:prez ni;i terenie 
kanczyl się zwycięstwem łodzian w sto pełni. Niema niedzieli bez kilku poważ- całej Polski, z których kilka zahczonych 
sunk~ 3:1 (1 :O). Skta.d 22 p. p. byt n~;. niejszych imprez o charakterze ogólno- jest do najważniejszych wydarzeń sezo-
st~pUJący: Kos:o~sk1, Polak, <;Jwoź~zm krajowym. Szczególnie interesująco nu motocykl_owego. . . 
ski Il, Sroczynski, Jakubowski, Jezier- przedstawia się jednak program na ty- I tak w srodę rozpoczyna się raid 
ski, ~więtoslawski, Czajkat, Biegański, dzień nadchodzący. Kalendarzyk PZM warszawskiego SKP na trasie Warsza-
Bilewicz i Zabielski. ŁKS wystąpił w wa - Gdynia - Warszawa. Raid ten 
zwykłym skladzie z Millerem na środ- trwać będzie trzy dni i związany jest 
ku .ataku. Drużynowe mistrzostwa ściśle z obchodzonym w tym czasie uro-

Wojskowi zaprezentowali się b'. ko • czystościami •,Swięta Morza". W. rai-
rzystnie i na przegraną nie zastużyii. W lekkoatletyczne stolicy dzie SKP uczestniczyć będzie szereg naj 

Pusz wstąpił do w. T, C. 
Łódzki kolarz torowy Pusz, który 

przez dłuższy czas występował w bar· 
wach stołecznej Legii, a ostatnio nie star 
tował wcale z powodu rocznej dyskwa­
lifikacji otrzymanej z tego klubu, zgłosił 
obecnie swój akc~s do WTC. Pusz ma 
się znów ponoć przenieść ·na stałe do 
.Warszawy. 

·Echa zJazdu gwiafdzl­
stego do Łodzi 

Do zarządu Polskiego Związku Moto 
cyklowego wpłynął protest Sportowego 
Klubu Pocztowego w Warszawie i łódz­
kiego Union T o.uringu przeciw dokona­
nej przez komisję sportowa. zjazdu moto 
cyklowego ŻKM do Łodzi weryfikacji 
wyników, przyznającej pierwsze miejsce 
w kategorii maszyn solowych łodziani­
nowi Lessmanowi, przed warszawiani­
nem Szandrowskim. 

Oba powyższe kluby domagają się 
zmiany weryfikacji i uznania Szandrow 
skiego za zwycięzcę zjazdu, gdyż Less­
man miał ponoć dwa razy przejechać tą 
samą trasa. odcinek wynoszący 47 kilo­
metrów· co jest rzeczą zabroniona. przez 
regulamin. Na przejechanie powyższe­
go odcinka inna; trasą brak w książeczce 
drogowej Lessmana odnośnego potwier­
dzenia. 

.Protest ten będzie razpatrzony przez 
PZM już w ciągu najbliższych dni, przy­
czem dla dokładnego zapoznania się z 
cala. sprawą zażądał już PZM z Łodzi 
książeczek obu zawodników. 

10-ej minucie Karaś zdobył dla ŁKS-u W dniu wczorajszym dokończone zo lepszych motocyklistów polskich. Rów-
prowadzenie. Do pauzy wynik nie ule- stały drużynowe mistrzostwa lekkoatle- nież w nadchodzący czwartek organizu- Wycieczka do Warszawy 
gą. już zmianie pomimo wielu obopól- tyczne, które przyniosły ni~spodziank~ je .NKM Gdyni~ plakieto'Y.Y zjazd g:Viaź · 
nych dogodnych sytucyj. w postaci zw)Lcięstwa LegJi w ogólneJ dz1sty na „Swięto Morza do Odym. Zapowiedziany na nadchodzący 

Druga połowa rozpoczyna się dla klasyfikacji przed AZS-em i Warsza- W t~m sa1!1~ dniu odbędą się w czwartek mecz piłkarski '~.śró~ - 21-

gości pomyślnie bowiem Bilewicz strze wianką. Z lepszych wyników uzyska- ~rakow1e wy~cigi na torze betonowym chód, dwuch reprezentac]l 11gowyc~ 
lit bramkę wyrównującą. W dalszym nych na mistrzostwach zanotować nale- 1 Częstochowie ~zosowe. . . . . wywoła~ w s.ferach spor~owych Polski 
ciągu meczu szczęście sprzyja jednak ży zwycięstwa Puchalskiego, w biegach ":N, s~botę 1 lipca. odbędzie ~ię ZJazd ,°lbrzy~me z~mtereso~an.ie .. Mecz . ten 
bardziej ŁKS-owi, kóry zdobywa dal- na 1500 mtr. i na 5 kilometrow. Czasy gw1azdz1sty. do Lublma, ~rgamzowany zapowia~a się s~cz~golme mt.eresuJa..co 
sze dwie bramki w 25 min. przez Mille Puchalskiego były 4.15 na 1500 i 15.38 przez. tamt~Jszy LI\M, a dma następnego I dla łodzian. g~yz b1erzę. w rnm udzi~ł 
ra z podania Króla i w 35 min. przez na 5 klm. III rai~ woi~w.ó?zk1. . . i trzec~ zawodmków ŁKS: Karaś. Jan-
Iierbstreicha (główka. po kornerze). Sę ~~J~owazme3szą 1n;prezą d~ia będa. czyk 1 Król. . , , '. , . 
dziowat p. Schneider. Piłka wodna wysc1g1 o. „Złoty Kask orgapizowa~e C~c.a.c d~ć t?Oznosc pobhcmos~i 
_,,4 M•h W™ił& . . na torze ziemnym przez poznanska. Umę lódzk1eJ obeJrzeme tego meczu ruchh-

W drugim dniu turnieju pit~i wodn~J która też łącznie z wyścigami urządza wy ·oddział tutejszy światowego biura 
Przełożenie zawodów w Warszawie, uważany obecme za naJ- zjazd plakietowy do Poznania. w zawo- podróży Wagon Lits organizuje na za-

boksersk·1ch lepsza. drużynę w Polsce, ślą~ki ~~S po- dach poznańskich wezmą udział wszy- wody te specjalna. wyciec,1,.kę do War-
konał stołeczny AZS bez naJmmeJszego scy najlepsi motocykliści polscy z byd- szawy. 

Zapowiedziane na najbliższa. niedzie- wysiłku w stosunku 4:0. Sla.zacy prze-,goszczaninem Alvenslebenem na czele. Koszt biletu kolejowego w obie stro-
lr, zawody bokserskie Union - Touring .z ~ażali z~acznie nad pr.z~ci'"mikami, gra Tego san:ego d~i~ ?dbędą się jesz~~~ ny. a :Vię.c do .Warszawy i z powrot~m 
rl zialem pięściarzy Warty i Skody me Jąc od mch o klasę lepieJ. . w Warszawie wysc1gi na torze Legii 1 wynosi, iedyme złotych 9.60. Zapisy 
;dbędą się z oowodu me.czu Czechosło- W Poznaniu zakończono wczoraj roz wyścigi szosowe w Rybniku. Zapowie- przyjmuje począ\yszy od dnia dzisiej­
wacja - P olska. Kierownictwo. sekcji gry:vki o mi,st:zostwo okręg~w~, n~~zą- dziany na niedzi~lę.raid Uni~n -.Tourin- sz~~o Wagions ~i~s przy ul. .Piot!kow· 
pieśc i a rkic j Union - Touring czym prze- c~ Jednoc~~s.me ch.a~akter ehmma~Ji d.o gu dookol.a Łodzi me odbędzie się praw- Sk1e3 64 od 9-eJ rano do 9-eJ WłCczór 
to. st;:i r<if'"l " rJn'WOW8rlzenie ich do skut gier o weJSCle do hgi ~ilterpoI~:veJ. Mt- dopodobme. bez przerwy. 
ku w ;1;' :i; " dzdę, dnia 9 lipca. strzostwo zdobyła druzyna UnJ~. 
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Zawod a e vkańskich lotnicze a oń o-c za w i ze ie broni 

Słynne pJlotki amerykańskie, Amelia Earhart-Putnam, Mrs. Marsalis, miss 
Colep i Mrs. Gillies urządziły interesujące zawody na rolkach. 

Powyżej reprodukujemy pierwsze zdjęc cia z uroczystego podpisania aktu za­
wieszenia broni pomiędzy Chinami a Japonią. 

. ''. . i 
'< !i I 

-"4.L.d]j I 

Uniwersytet w Waszyngtonie nadal I 
prezydentowi Rooseveltowi tytuł hono-

1

1 
rowego doktora praw. Na zdjęciu wi­
cizim:v moment wkładania przez prezy-

denta togi doktorskiej. 

Codzienna nowelka "Expressu". 
u 

Arc dzieło Grott a wraca do 

Obraz olejny Grottgera „Modlitwa Konfederatów Barskich", sprzedany w roku 
1864 przez Grottg;era bankierowi wiedeńskiemu v. Drosche'mu będący później 
w posiadaniu rodziny węgierskiej Erdody, a ostatnio hr. Dentłce di Prasso, I 

Przed nowym lotem 
do stratosfery 

został nabyty przez p. Andrzeia Wolo czyńskiego, przemysłowca krakow- 1 Asystent prot. Piccarda, Cosyns, na • 
skiego, za sumę 50 tysięcy lirów. Dzięki tej tranzakcJI Jedno z bardzo niewle- zoruje prace 1,rzygotow: . . 1cze do no-

lu płócien olejnych Grottgera wróci do Polski. wego lotu stratosferycznego. 

I Do owego derwisza poszedł Sidi i op-O· Derwisz sikrzywił się i mruknął: 
wiedział ml ·o· swoim ciężkim kłopocie. płocha. 

lt Derwisz nie ~dziwił się, lecz tylko Lecz już na drodze ukazała się po-
lłpO-'I• ~tt:.~ ni~-,o "'ni·tf'IJ Qu ano szepnął: stać Zulejki. '1 •SI ._,'7.., ._,•St I. j -., '7 - . Qj, młody, młody I a potem za· Szła powoli, trzymając dumnie wznie-

Sułtan był już bardzo stary. Tę noc J W ~gro.dzie tY:m. ch8:d~ały po .ścieżce, pytał: sioną piękną głowę. Nie oglądała się do-
znów spędził bezsennie. Bolało go coś w trzy dziewice, na1p1ęk1I11e')sze kl~noty ze - Czy córy wezyra codziennie cho- koła, to też nie zauważyła kalłiienia i 
krzyżu, a kaszel dusił niezn·ośnie. . skarbc~ wielkie~o ~ezyra, trzy Jego có· dzą po ogrodzie? omal nie upadła. 

Niewolinica Szeherezada, która w1ełe ry: Ze.hra, Zuletka 1 Aldobra. - Tak. Rozgniewała się i rzekła: 
lat temu skończyła swą powieść z 11Ty- Mędrcy ~ługo . my~l~li nad ~z.h~neni - Tedy chodźmy, mój synu, a pomo- - Nie~odziwy kamieniu, kto cię po-
siąca i jednej nocy", croła się równi~ zachowywaniem się Srd1 Ben B~b1 1 po· żesz przygotować mi kamień probierczy, łożył na mojej drodz.e. 
źle. Dusił i ją kaszel. Jednakże umiała szli wreszcie do sułtana, aby mu donieść który odróżni lichy metal od szczerego Poszła dalej. 
ieszcze spędzić troskę z oblicza sułtana że syn WY\P'ił już do·ść ze studni m8,!dro· złota. · A derwisz mruknął: . 
piękną opowieścią: ści, a teraz pragnie żyć. Młodzieniec i derwisz poszli do .ag.ro - Samolubstwo I 

Rwkła tedy: - Wiel!ki Panie - rzekli - trzeba du. - Znaleźli ogromny kamień, który Wreszcie ukazała się trzecia księż-
- Jeżeli potężny władca zechce, słu· dla Sidi Ben Bibi znaleźć piękną i godną ułożyli na ścieżce. ni-C-zika, A1dobra. Szła be.z pośp : r::hu, 

ga je.go opowie jesz·cze. jed:ną baikę. S1UHa'Illkę. - Teraz - rzekł derwisz - scho- rozglądając się dokoła . Zauważyła ka-
- Powiedz Szeherezado, powiedz, Sułtan uz.na\ słuszność pro.jektu uczo wajmy się i czekajmy na rezultat próby. mień i zibliżyła się doń. 

może prędzej usnę. nych mędrców. Była to właśnie chwila, kiedy księż· - Biedny kamieniu - rzekła _ ileż 
I Szeherezada roZJpoczęła opowieść Le~z, gdy z8:pytał syna .s~ego, czy nictki udawały się do kąpieli. złego możesz zrobić, leżąc tu na drodze. 

o kamieniu derwisza. serce 1ego ucz)'\!lllło wyibor, S1d1 zakł-Oipo· Szły one nie razem, lecz oddzielnie, I zaczęła z wysiłkiem swoimi 1, · ałemi 
W mieście Balrorze, które zwą taikie tał się okrutnie, albowiem widział trzy z cz~go derwisz ogron;nie ~ię. ~cieszył. I rączkami. spychać ~amień z drogi. 

Basorą, panował przed laty sułtan po· gracje i nie wiedział którąby więcej po· Pierwsza ukazała się ks1ęzniczka Ze- Derwisz chwycił młodzieńca za rękę 
tężny i mądry. A miał syna jedynaka, kochał. . fira. - Biegła ona raczej, niż szła, śmie- i rz~kł: 
który zwał się Siidi Ben Bilbi i kończył - Jednakże, synu, wypada c1 wy· jąc się i śpiewając. W pewnej chwili - Oto masz mój synu godną sułtankę. 
naukę wśród grona naawiększych męrdr· brać jediną. A na ten wybór da(ię ci trzy księż~iczka zirównała się z kamieniem. Tu westchnęła Szeherezada, myśląc 0 
ców. - dni czasu. Nie .dostrze~ła ~o, wipadła_ ~ań z im· dniach swej młodości i czekając 1 by jak 

Sidi Ben mhi, chciwy był wiedzy i Siidi przez dwa dni spoglądał przez petem 1 omal. się ni.e J?rzewroc1ła. zwykle, padyszach wypowiedzia. swoje 
począł się pilnie uczyć, ale gdy zmężniał okno pałacu n.a Zefirę, Zulejkę i Aldo· . - Brzydlk1 kam1emu, co ty tu ro- zdanie i przytulił ją do siebie. 
i urósł, ślecząc nad mąidrością Al Kora· brę. Ale wyiboru nie uczynił. bisz? I Ale „starość nie radość", ial; .. ·:. w!e-
nu, tęsknym wzrokiem spoglądać za· P•rzypomniał więc sobie, że w pałacu A p~e.m, nie zatrzymując się, pobie· dział jeden z mędrców Wschodu. 
czął p,rzez okna pałacu do ogrodu. żył mąż bogobojny, derwisz wędrowny. gła daleg. Padyszach już dawno„. chrapał. __ :__::.._ __ ~ __ ....:. ________ ...=.. ________________________________________________________ _ 
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